
NA DRODZE AWANSE

RYBAK
MO RS Ki

T  Y  G O D N I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

r

N R  7 (124) 10 LU T E G O  1955 R. C E N A  40 GR

W EDŁUG WSTĘPNYCH  
O BLIC ZEŃ  DO D N IA  16 LU  
TEGO BR. RYBOŁÓWSTWO  
M ORSKIE W YKONAŁO Ł Ą ­
CZNIE M IE S IĘ C ZN Y  PLAN  
POŁOWOW  W 75,4 PROC.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 84,7 proc., w tym  
„D a ltno r"  — 114,8 proc.,
,.Szkuner"  — 101,9 proc.,
„B a rka "  — 99,4 proc., „K u ­
te r" — 98,5 proc., „K o ra b "  — 
66,2 proc., „A r!.a "  — 60,2 
„O dra" — 35,8 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
ąółem plan w 67,5 proc., a ry ­
bacy indyw idua ln i — 68,3 
nroc. zadań miesięcznych.

J
CZPR podlega już Ministerstwu Żeglugi

Z loku  na rok rozbudowuje s'ę nasza flo ty lla  rybacka. 
Rośnie też zapotrzebowanie na kadry oficerskie. Przeds.ęb.or- 
s.w a połowowe w ykorzystują więc i.a ao.zKaian.e ia.vo  .owe 
załóg sezon zimowy, w  któryrri większość jednostek łowczych 
przechodzi okresowe remonty.

Dz'ał szko’enia zawodowe~o w  „Dalmorze“ rozwinął w  tym  
roku szeroką akcję szkoleniową. W  chwil] obecnej odbywa się 
w Gdyni kurs poruczników żeglugi małej, na którym  szkoli się 
20 pracowników „Dalm oru“, 8 pracowników „O dry“, 1 z „Jed­
ności Rybackiej“ i 3 z „ A rk i“. D rugi z kolei —  to kurs me­
chaników I I I  klasy na którym  jest ogółem 35 członków załóg 
maszynowych z jednostek dalekomorskich „O dry“ i „Dalm oru“.

Ponadto dział szkolenia zawodowego „Dalm oru“ zorgani­
zował w  Gdyni kurs szyprów I  klasy wyłącznie dla pracowni­
ków  przedsiębiorstwa „Odra“, na którym  jest 25 słuchaczy. 
Kierow nikiem  wszystkich trzech kursów jest ob. W iesław Ro­
mański z „Dalm oru“.

Poza tym i kursam i kierownictwo „Dalm oru“ zwołało 10 lu ­
tego drugą z kolei kursokonferencję zawodowo-pol tyczną, któ ­
ra trwać będzie 2 tygodnie. Słuchaczami je j są kapitanowie 
statków, sternicy i oficerowie k. o.

Podobny kurs dla I  i I I  mechaników z przedsieb'ors'wa 
„Odra“ rozpoczął się 15 lutego br.

N a zdjęciu —  przyszli mechan cy I I I  klasy słuchają w yk ’a- 
du f  zvki prowadzonego przez M . Buretę: w  pierwszym r-edzie  
od lewej: K . Słoń, T . S zkelko , Z. Papucki i W . Romanowski.

AB Y  zabezp eczyć w  roku  
b ieżącym  daisze polepsze­

n ie  zaopatrzenia k ra ju  w  r y ­
b y  i  p rze tw o ry  rybne, ja k  ró w  
niież w  celu zapew nien ia  szyb 
szego ro z w o ju  gospodarki ry b  
ne j w  nadchodzącym  p la n ie  5- 
le tn im  —  P re z y d u m  Rządu 
pod ję ło  w  s iyczn  u  b r. nową, 
ważna uchw ałę, podporządko­
w u jącą  M in is te rs tw u  Ż eg lug i 
obok ryb o łó w s tw a  m orskiego 
rów n ie ż  p rze tw ó rs tw o  rybn o  
oraz h u r to w y  z b y t ry b y  i je j 
p rze tw orów . W  ten spesób zo­
s ta ły  stw orzone niezbędne wa 
ru n k i o rgan izacy jne  d la  sko­
ordynow anego. a w ięc  jeszcze 
pom yśln  e j szego rozw o ju  prze­
m ys łu  rybnego. Równocześnie 
P rezyd iu m  Rządu zobow iązało 
reso rty  żeg lug i i  ha n d lu  w e w ­
nętrznego do szybkiego op ra ­
cow an ia  w n ioskó w  usp raw n ia  
ją cych  h u r to w y  i  de ta l.czny 
hande l ryb n y .

W ład ys ław o w o  nie może czekać
W  P rezyd iu m  P o w ia to w e j 

R ady N arodow e j w  P uc­
k u  dow iedz ia łem  się ty lk o  ty ­
le, że z W ładys ław ow em  m a­
ją  k ło p o ty .

—  To w szystko  się dopiero 
po m a łu  rob i...

W szyscy w iedzą, że ta  duża 
osada ryb a cka  będzie m iastem  
i  to  ju ż  w  n ied a le k ie j p rz y ­
szłości. Lu d z ie  tu te js i z nadzie­
ją  pa trzą  na potężnie jące m u - 
r y  D om u R ybaka  z 10 -kondy- 
gnacy jną  w ieżą. C h w ilo w o  je ­
d n ak  są trudnośc i. P rezyd iu m  
P R N  m a r tw i się, że jeszcze n ie  
usta lono, czy m iasto  będzie b u ­
dowane na 25 tys., czy na 30 
tys. m ieszkańców . W ie  ono, że 
p o r t zostanie poszerzony, n ie  
w ie  ty lk o , czy odpow iedn ie  p ra  
ce będą pod ję te  w  tym , czy w

W y n ik i  zw iadu  
na Morzu Północnym
Do 13 lu tego br. trz y  jed  

no s tk i zw icdcw cze  „ D a lm o ­
ru “  —  „R 'b a ‘ , ,Kassiop a“  
i  „R a w k a “  p rze kroczy ły  
znacznie swoje zadania m i» 
sięczne: p  erwsza  —  o 121 
proc., a dw ie  pozostałe  —  
o przeszło 85 proc.

W  p ie rw sze j dekadzie lu­
tego ło w iły  one dz enn e na 
łow iskach  w  pob liżu  O ld  
V  k in g  B an k  o k ' ło trz y  to ­
n y  ryb . B y ł to ś e ź z do­
m ieszką ry b y  b a le j i  m a­
k i e ii. O i  14 bm. w  zw ia ­
dzie ry b a c k im  na M or~u  
P ółnocnym  bie ze udz ia ł 
„R adom ka“ . W p ie rw szym  
dniu je j połowów na łowisku 
Noble s Ground w yn ik i były 
bardzo słabe.

W  ty m  sam ym  d n iu  uda ł 
się ta re js  p o w ro tn y  do 
G dyn i su p e rtra w le r „R a ­
ba“ . Zastąp i go s /t „Ro o- 
ga", którego w y jśc ie  na M o  
rze Północne p rzew idziane  
by ło  na 18 bm.

p rzysz łym  roku . A  ponadto — 
i  to  w łaśn ie  na jw ażn ie jsze  — 
P rezyd iu m  P R N  n ie  czu je  się 
w ła śc iw ym  gospodarzem  nowo 
powstającego m iasta. S p raw y 
decydu ją  się na w yższym  szcze 
b lu . 1

D ziw ne , że różn ica  5 tys ięcy 
m ieszkańców  w  p la n ie  budo­
w y  może pow odow ać te k  duże 
k ło p o ty  w  po rządnym  p ro w a ­
dzeniu bieżących sp ra w  osie­
dla. T a k  samo n ie  m ożem y się 
zorien tow ać, dlaczego te rm in  
rozpoczęcia poszerzenia p o rtu  
ha m u je  zaspoka jan ie  a k tu a l­
nych  po trzeb m ieszkańców  o- 
siedla. P rob lem ów , k tó re  doma 
ga ją  się na tychm iastow ego roz 
w iązan ia , je s t w ie le , n ieza leż­
n ie  od przysz łośc iow ych zm art 
w ie ń  p lan is tów .

G orzej na tom iast, i  tu  je s t 
sedno spraw y, że P rezyd ium  
PR N  n ie  czuje się —  razem  z 
O sied low ą Radą N arodow ą 
W ład ys ław ow a  —  -w  p e łn i od­
po w ie d z ia ln ym  gospodarzem 
ważnego ośrodka, k tó ry  ju ż  
w k ró tc e  stan ie  się je d n y m  z 
now ych , soc ja lis tycznych  m ia s t 
P o lsk i Lu do w e j. O czyw iście 
sp ra w y  b u do w y  ta k  dużego 
kom p le ksu  ry b a c k o -m ie js k ie - 
go m uszą leżeć w  rękach  w y ż ­
szych czynn ików , ale to  w ca le  
n ie  znaczy, że w ładze  po w ia to ­
w e m a ją  sk rom n ie  stać w  k ą -  

v  cie i  czekać, co z tego w y n ik ­
nie. Bo tymczasem...

■Władysławowo lic z y  obecnie 
oko ło 2000 m ieszkańców , je s t 
to w ięc m ałe m iasteczko. W  
b ieżącym  ro k u  pob ie ra  tu  nau­
kę  oko ło 300 dzieci, stłoczo­
nych  w  m a łe j szkółce 7 -k laso - 
w e j. N a jb liższa  11 -la tka  zn a j­
d u je  się w  P ucku  o d le g łym  o 
10 km . O po trzeb ie  spiesznej 
bu dow y now e j, dużej szko ły  
m ó w i się n ie  od dziś, lecz c ią ­
gle  ty lk o  się m ów i. Do te j p o ry  
n ie  m a p lanu, n ie  m a naw e t 
m ie jsca w ybranego pod p rz y ­
sz ły  gm ach szkolny.

Już te raz odczuwa się w e 
W ład ys ław ow ie  d o tk liw y  b ra k

m ieszkań. P rob le m  ten  będzie 
się sta le  zaostrza ł w  m ia rę , ja k  
będą p rz y b y w a ły  now e in s ty ­
tu c je  gospodarcze i  a d m in is tra  
cy jne . Znaczna w iększość obec 
nego b u d o w n ic tw a  m ieszkan io 
wego to  dom y staw iane  in d y w i 
du a ln ie  przez ryba ków . K i lk a ­
dz ies ią t ta k ic h  dom ów  sto i n ie ­
w ykończonych. Ic h  w łaśc ic ie ­
lo m  n ie  b ra k  p ien iędzy an i o- 
Choty na doprow adzen ie budo­
w y  do końcó, dz ięk i czemu od­
po w ie d n ia  ilość ro d z in  zna lazła  
by  pomieszczenie. B ra k  na to ­
m ia s t m a te ria łó w . Przez ca ły  
ro k  1954 na b u d o w n ic tw o  m ie  
szkan iow e W ładys ław ow o o- 
trz y m a ło  za ledw ie  17 ton  ce­
m entu . M og ło  to  z b iedą s ta r­
czyć na bieżące prace konse r­
w acy jne .

W  Polsce bu d u je m y  ta k  w ie ­
le, że cem entu n ie  m am y za du 
żo, ale przecież p rzy  ra c jo n a l­
ne j gospodarce sta rczy go na 
p o k ryc ie  p iln y c h  potrzeb. Do 
ta k ic h  po trzeb za licza ją  się do­
m y  m ieszkalne W ładys ław ow a, 
osiedla, k tó re  w  szybk im  te m ­
p ie  m usi p rzy jm o w a ć  now ych  
m ieszkańców. T y m  ba rdz ie j, że 
n iew ykończone dom y n isz­
czeją.

S tara  poczta daw no ju ż  prze 
sta ła  zadow ala jąco pe łn ić  swo­
je  fu n kc je . Jest to m a ła  k li tk a ,  
k tó ra  obs ługu je  130 sam ych ty l  
ko  abonentów  te le fon icznych , 
a gdzież tu  dopiero ru ch  —  l i ­
stow y, p ien iężny, pączkow y. I  
na now ą pocztę W ładys ław ow o 
n ie  może d ługo  czekać.

K ie d y  w ieczorem  szedłem na 
dworzec, przeży łem  n iem a ło  e- 
m oc ji. O prócz k i lk u  n ieź le  u -  
trzym a n ych  d róg  p rze lo to ­
w ych , osied le w ła ś c iw ie  n ie  
m a Ulic. Poznaje się te po w o l­
ne j p rzes trzen i m iędzy rzęda­
m i dom ów. O św ie tlen ia  n ie  m a 
na w e t na drodze w iodące j z 
dw orca do po rtu . N ik t  też n ie  
dba o usuw an ie  śniegu, k tó re ­
go nagrom adziło  się tu  co n ie ­
m ia ra . Teraz śnieg topn ie je , 
tw o rząc  szerokie roz lew iska.

(Dokończenie na str. 3)

W  w y n ik u  zb liżen ia  p rze ­
m ys łu  konserw owego do przed 
s ię b io rs tw  po łow ow ych  pow ­
staną w a ru n k i d la  lepszego 
rozw iązań  a tra n sp o rtu  w e w ­
nętrznego i  usp raw n enia czyn 
ności pom ocn icze-usługow ych. 
P ow sta je  też m ożliw ość u je ­
dn o licen ia  m etod proc. su tech 
no logicznego d a typo w ych  
czynu. śc. we w stępnym  i  pe ł­
n ym  p rze tw órs tw ie . S łużba dy 
spozycyjna ryb o łó w s tw a  po- 
w  nina zaś p rzem ien ić  się n .e - 
ja ko  w  służbę dyspeczerską 
p rze m ys łu  rybnego i  obe jm o­
wać ja k  na jszerszy w ach la rz  
p ro d u k c ji.  C e n tra ln y  ośrodek 
dyspeczerski, rozporządzający 
z j.d n e j s tro n y  w ie lkośc ią  i  
rodza jem  dostaw  surowca ry b  
nego, a z d ru g ie j —  ak tu a ln ą  
zdolnością przerobow ą po­
szczególnych zak ładów  prze­
tw ó rczych  —  może z gó ry  u - 
sta lać ja k  n a jb a rd z ie j celowy 
i  k o rzys tn y  rozdzia ł surowca, 
z u w zg lę dn ie n ie m  pełnego w y  
ko rzys tan ia  środków  p ro d u k ­
c y jn y c h  i  robocizny.

P row adzona zaś w spó ln ie  
przez C ZR M  i  CZPR ana liza  
reze rw  p ro d u k c y jn y c h  i  d y ­
s try b u c y jn y c h  doprow adź, n ie  
ty lk o  do polepszenia i podn ie ­
ś li n ia  poziom u p ro d u k c ji prze 
m ys lu  rybnego, lecz rów n ież  
u m o ż liw . znacznie lepsze w y ­
ko rzys tan ie  cennego po tenc ja ­
łu  chłodniczego i  zam ra ża ln i- 
czego.

D otychczasow y postęp w  m ° 
ohan izacji Zarówno nś  lądzie  
ja k  i we floa ie  je_t ntedosta- 
teezny i  reze rw y w  te j dzie­
d z in ie  na leży u ru ch a m  ać d ro ­
gą dalszego zacieśn ian ia  w spó ł

p racy  C ZR M  i  CZPR oraz szer 
szego w łączan ia  do tych  prac 
reso rtow ych  in s ty tu tó w  nauko 
w ych  i  b ryg ad  ro b . tu  czc -in - 
żyn ie rsk  ch. W yda je  się tu  ce­
lo w e  utwórz-.m ie specja lne j — 
w spó lne j d la  obu cen tra  nych 
zarządów —  ko m ó rk i, k tó re j 
zadaniem  by ło b y  opracow yw a 
nie  koncepc ji i  k o n s tru k c ji u - 
rządzeń m echan zac ji i  k tó ra  
stanów  ła b y  zalążek przyszłe­
go in s ty tu tu  technicznego prze 
m ys łu  rybnego.

W  now ych  w a run kach  orga­
n iza cy jn ych  trzeba też zacieś­
n ić  w ięź w  p lan ow a n iu  go­
spodarczym  i  zam ierzeń, ach — 
zarów no co do da lszych k .e - 
ru n k ó w  rozw o jo w ych  in w es ty ­
c ji,  ja k  i w  od n ies ie n iu  d r 
codziennej w spó łp racy  w  za­
kres ie  dos 'aw  i  odb io ru  to ­
w a ru , tw o rze n ia  odpow led- 
n  ch rezerw , roz ładow yw an ia  
szczylów  sezonowych itp .

Lepzze ja k .ś c io w o  zaopatrzę 
n ie  ry n k u  w  p ro d u k ty  rybne  
w ym aga usp raw n ie n ia  o rg a n i­
zac ji ob ro tu  przez stw orzen ie  
łańcucha u rzą d z .ń  ch ło d n i­
czych na drodze od producen­
ta  do konsum enta. N iezbędne 
je s t także ściślejsze pow ląza- 
n  e p ro d u k c ji z d y s try b u c ją  
h iu rtcw o-deta liczną, k tó ra  sta­
n o w i nada l jedno ze słabych 
o g n iw  gospodark i rybn e j.

Już p ierw sze tygodn ie  w spół 
p ra cy  obu cen tra ln ych  zarzą­
dów  w  ram ach M in is te rs tw a  
Ż eg lug i w yka za ły , że te wszy-u 
k le  p ro b lem y na.zego p rz  m y  
siu rybnego będą pom yśln ie  i 
w  k ró tszym  n iż  p rzy  poprzed­
n ie j s tru k tu rz e  o rgan izacy jne j 
czasie rozw iązane.

! i 4Gdyńscy ryb a cy  „ A rk i
p rz o d u ją  w  p a tro sze n iu  d o rszy
Coraz więcej załóg arkow - 

skich kutrów  przystępuje do 
współzawodnictwa o wysoką 
jakość wyładowywanych ryb. 
Niektóro z nich patroszą w  
morzu ponad 50 proc. odło­
wu. Do mistrzów patrosze­
nia należy np. załoga super- 
ku tra  „Gdy 93“ z szyprem  
Rudolfem M arkiem , która LI 
lutego br. przywiozła G820 
kg ryb. w  tym  4057 kg w y pa 
troszonyeh dorszy. Cały zaś 
połów zaliczono do klasy A. 
Jest to dowodem, że załoga 
dokładnie lodowała i um iejęt­
nie składowała ryby. Szyper 
M arok tw ierdzi, że nie w idzi 
jak ichkolw iek przeszkód w  
patroszeniu ryb na morzu. 
W arto dodać, że p ływając u- 
przednio na kutrze 17-m etro- 
w ym  dostarczał on także n a j­
większe ilości dorszy patroszo­
nych.

Tego samego dnia załoga 
ku tra  „Gdy 194“ z szyprem  
H enrykiem  K reftem  dostarczy 
ła 3342 kg patroszonych ryb  
na ogółny odłów 5537 kg. Zato 
ga ku tra  „W ła <109* iz szy­
prem Selonka złow iła 717G kg, 
a wypatroszyła 3852 kg dorszy. 
Rybacy z kutra „Gdy 207“ z 
szyprem Edwardem  K reftem  
w yładow ali blisko 10 ton dor

szy, w  tym  3474 kg patroszo­
nych.

Są jednak i takie załogi, 
które nie przyw iązują wagi 
do patroszenia i jakości ryb. 
Np. rybacy z ku tra  „W ła 1G6“ 
(szyper Józef Lukasiewicz) i z 
kutra  „Gdy 209“ (szyper Jó-

Szyper R udolj Marek 
zet Hohn), nie wypatroszyli 
ani jednego kilogram a ryo, 
choć łow ili w  tych samych wa 
runkach co przodownicy pa­
troszenia.

(Dokończenie na str. 3)



Pod hasłami pokoju i bezpieczeństwa narodów
Sesja Rady Najwyższej ZSRR

W ty c h  dn iach  uw aga na ­
ro d ó w  całego św ia ta  sku ­

p iła  się na obradach I I  Sesji 
R ady N a jw yższe j ZSRR, Prasa 

w szys tk ich  k ra jó w  pośw ięcała 
w ie le  m ie jsca spraw ozdan iom  
i  kom enta rzom  na te m a t w y n i­
k ó w  te j sesji. Część p rasy b u r -  
żua zy jn e j —  am e rykań sk ie j, 
an g ie lsk ie j, fra n c u s k ie j i  in ­
nych  —  u s iło w a ła  zn iekszta łc ić  
i  p rzeds taw ić  w  fa łszyw ym  
ś w ie tle  znaczenie sesji. Zw łasz­
cza prasa am erykańska, w y ry ­
w a ją c  poszczególne zdania z 
p rzem ów ień  M o ło tow a  i  B u lg a ­
n ina , us iło w a ła  udow odn ić  na 
te j podstaw ie  konieczność... 
da lszych zb ro je ń  US A . Inn e  
gazety p o d k re ś la ły  tę  część 
p rzem ów ien ia  M o ło tow a, gdzie 
m ow a je s t o pozostaw an iu  w  
ty le  S tanów  Z jednoczonych, 
je ś li chodzi o p ro d u k c ję  bom b 
w odorow ych .

O bok tych  w ro g ich  i  tenden 
c y jn je  fa łszyw ych  głosów, d ru ­
ga część p rasy  b u rżua zy jne j 
s ta ra ła  się ba rdz ie j o b ie k ty w ­
n ie  i  trzeźw o pa trzeć na fa k ty . 
T a k  np. francu ska  gazeta „ L i ­
b e ra tio n “  p isa ła  w  a r ty k u le  
w stęp nym : „N a leży  ostro po­
tęp ić  tych , a w  p ie rw szym  
rzędzie M endes France 'a , k tó ­
rz y  p rz y łą c z y li się do w yzw a ­
n ia  rzuconego Z w ią z k o w i R a­
dzieckiem u... N a szczęście je s t 
jeszcze czas...“

N a podstaw ie  w szys tk ich  ty c h  
g łosów  —  zarów no w ro g ich , ja k  
i p rzy ja zn ych  —  u w y p u k la  się 
ogrom ne znaczenie S esji R ady 
N a jw yższe j ZSRR, k tó ra  b y ła  
je d n y m  z na jw a żn ie jszych  w y ­
darzeń p o lityczn ych , zarów no 
w  życ iu  w e w n ę trzn ym  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, ja k  i  na  a re­
n ie  m iędzynarodow e j.

Jak ież w ięc  sp ra w y  rozpa­
try w a ła  ta  sesja, ja k ie  posta­
no w ie n ia  ona p rzy ję ła?

Rada N a jw yższa ZSRR ro z ­
p a trz y ła  i  z a tw ie rd z iła  budżet 
państw a ZSRR na 1955 r., roz­
p a trz y ła  i  je d n o m yś ln ie  za­
ap robow a ła  p o lity k ę  zag ran icz-

tw ó rcze j p racy  na rod ów  ZSRR, 
potęgę K ra ju  Rad. Z o lb rz y ­
m ie j sum y rozchodów , w y n o ­
szących 563,5 m ilia rd a  ru b l i  
przeznaczono na da lszy rozw ó j

A gre syw n e  lcoła U SA p rz e lic z y ły  się raz jeszcze... 
Doszło clo tego, że w  p ro d u k c ji b ro n i w o d o ro w e j lu ­
dzie radz ieccy os iągnę li ta k ie  sukcesy, że w  s y tu a c ji 
pozosta jącego w  ty le  zna laz ł się n ie  Z w ią ze k  R adz ieck i, 
lecz S tany Z jednoczone.

(Z re fe ra tu  to w . W . M . M o ło to w a  na I I  S es ji R ady 
N a jw yższe j ZSRR).

Ostrzeżenie d la  podżegaczy 

ną rządu  radzieck iego, ue hw a-go spo da rk i na rodow e j 335,2

obronę k ra ju  (112,1 m ilia rd a  
r u b l i ) .

W szystk ie  te  c y fry  w ska zu ją  
na k ie ru n e k  w y s iłk ó w  rządu  
radzieckiego, zm ie rza jących  do 
um ocn ien ia  po tęg i gospodarczej 
i  m il ita rn e j k ra ju  oraz do d a l­
szej p o p ra w y  do b ro b y tu  n a ­
rodu.

T roska  o w z ro s t po tęg i i  o - 
b ronnośc i K r a ju  Rad jd s t n ie ­
w ą tp liw y m  w y n ik ie m  obecnej 
s y tu a c ji p o lityczn e j. (N a w ia ­
sem na leży zaznaczyć, że je ś li 
ZSRR przeznacza na cele o - 
b ronne  1/5 część budżetu, to 
U S A  w y d a tk u je  na zb ro je n ie  
da leko w ięce j n iż  po łow ę swo­
jego budże tu ). T roska  ta  w y ­
p ły w a  rów n ież  z konieczności 
um ocn ien ia  ZSRR, ja k o  osto i 
p o k o ju  św iatowego.

Je ś li zaś chodzi o p o lity k ę  
zagraniczną, o je j k ie ru n e k , to 
zna laz ła  ona w y ra z  w  przem ó­
w ie n ia ch  B u łg a n in a  i  M o ło to ­
w a oraz w e w spom n iane j ju ż  
d e k la ra c ji.

Nasze s tosunk i z in n y m i pań­
s tw a m i b u d u je m y  —  p o w ie ­
dz ia ł B u łg a n in  —  k ie ru ją c  się 
dążeniem  do u trw a le n ia  poko­
ju  p rzy  zachow aniu  zasady n ie  
w trą c a n ia  się w  w ew nę trzne  
sp ra w y  d ru g ich  państw . Z ro ­
zum ia łe  —  m ó w ił da le j B u łg a ­

n in  —  że w sze lk ie  p e rtra k ta c je  
mogą być skuteczne ty lk o  pod 
w a ru n k ie m , je ś li druga, strona, 
uczestnicząca w  n ich , dążyć bę­
dzie do tego samego.

Zasady p o lity k i zagran iczne j, 
ogłoszone z t ry b u n y  Sesji Ra­
dy  N a jw yższe j ZSRR, ja k  za­
przestan ie  m on to w a n ia  b lo k ó w  
m ilita rn y c h , zrezygnow an ie  z 
u k ła d ó w  p a rysk ich  i  m il i ta r y ­
za c ji N iem iec zach., w yco fa n ie  
s ił z b ro jn ych  U S A  z re jo n u  
C ieśn iny T a iw a ń sk ie j, p rz y ję ­
c ie  id e i bezpieczeństwa zb io ro ­
wego w  E u rop ie  i  zasad poko­
jow ego w sp ó łis tn ie n ia  pańs tw  
o różnych  us tro ja ch  p o lity c z ­
nych  —  to droga do powszech­
nego p o k o ju  ta k  upragnionego 
przez w szys tk ie  n a rod y  św ia ta .

Z w ią zek  R adz ieck i w ysu w a  
kon sekw en tn ie  te  zasady n ie  
dlatego, że je s t słabszy od U S A , 
a le  dlatego, że je s t państw em  
z is to ty  swej po ko jow ym . N a j­
w yższy ju ż  czas to  zrozum ieć 
—  p o w ie dz ia ł M o ło tow , k ie ru ­
ją c  swe słow a pod adresem 
z w o le n n ikó w  p o lity k i „z  pozy­
c j i  s iły “ .

W y n ik i S esji R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR napaw a ją  nas o tu ­
chą i  pewnością ju tra . P ew ­
nością tego, że s iły  poko ju , 
k tó re  ju ż  dz is ia j —  ja k  s tw ie r­
dza D e k la ra c ja  R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR —  przew yższa ją  s iły  
w o jn y , zadecydu ją  o ostatecz­
n y m  zw yc ięs tw ie  rozsądku i  
poko ju .

K.J.

l i ła  de k la rac ję  z w ezw an iem  
do na rodów  i  pa rla m e n tów  
w szys tk ich  k ra jó w  w  spraw ie  
n iedopuszczenia do now ej, w o j 
ny, zaprzestan ia w yśc igu  zb ro ­
je ń , zw iększen ia  w y s iłk ó w  w  
ce lu  u trzym a n ia  i  . um ocn ien ia  
poko ju .

Już uch w a lo n y  budżet je s t 
odzw ie rc ied len iem  p o lity k i 
Z w ią z k u  R adzieckiego i  dałsze- 
go k ie ru n k u  ro z w o ju  gospodar­
k i  rad z ie ck ie j. K ażda c y fra  te ­
go budże tu  pokazu je  w  sposób 
p rze ko n yw a ją cy  w ie lk ą  s iłę

m ilia rd a , w  ty m  163,6 m il ia r ­
da na rozw ó j p rzem ys łu  cięż­
k iego i  budow lanego. Z  tego 
w idać, że rząd  ra d z ie ck i i  p a r­
t ią  p rz y w ią z u ją  szczególną u - 
wagę do dalszego ro z w o ju  
p rze m ys łu  ciężkiego, ja k o  po d ­
s ta w y  ca łe j eko n o m ik i radziec­
k ie j,  ja k o  bazy obronności 
k ra ju . Dalsze sum y przezna­
czone są na zw iększen ie p ro ­
d u k c ji to w a ró w  powszechnego 
u ż y tk u  (27,9 m ilia rd a  ru b li) ,  
na  s o c ja ln o -k u ltu ra ln e  po trze ­
b y  (147 m ilia rd ó w  ru b li)  i  na

Trudności na skutek 
importu

Na od b y tym  25 m arca 1954 
r. posiedzeniu F rancuskiego 
C entra lnego K o m ite tu  do 
S praw  R ybo łów stw a rozpa­
try w a n o  obecne trudn ośc i i

„Wszystko zależy od losów układów  paryskich, od tego, 
co będzie z p lanam i uzbrojenia Niemiec. Albo wzmożenie 
wzajemnego napięcia i wyścig zbrojeń —  i to jakich zbrojeń, 
albo odprężenie międzynarodowe, wiosna dla wszystkich 
narodów.“

A LB O  —  A LB O

Zacytow ane na w stęp ie  zdania zosta ły  zaczerpn ięte z a r ­
ty k u łu , zamieszczonego w e fra n cu sk ie j gazecie „L ib e ra t io n “ , 
a r ty k u łu  kom entu jącego przebieg Sesji R ady N a jw yższe j 
ZSRR i  w ygłoszone na n ie j re fe ra ty  i  p rzem ów ien ia . 
Gazeta s tw ie rdza  jasno : albo —  albo. I  to  s tw ie rdzen ie  i lu ­
s tru je  dosadnie na s tro je  panu jące  w  E urop ie . N astro je , w y ­
n ika ją ce  z coraz jaśnie jszego zrozum ien ia  te j zasadniczej 
p ra w d y , że uzb ro jen ie  m il ita ry s tó w  n ie m ie ck ich  to  pogrze­
ban ie  jednośc i N ięm iec, to  z a w ro tn y  w yśc ig  zbro jeń . A  w ia ­
dom o —  tam  gdzie grom adzi się p roch  —  ta m  o w yb u ch  n ie  
trudno .

N a ro d y  E u ro p y  n ie  chcą zbro jeń, k tó re  k ła d ą  się sw ym  
ciężarem  na b a rk i mas p racu jących , n ie  chcą w o jn y . I  na ­
ro d y  E u ro p y  coraz ja śn ie j w idzą  konieczność w a lk i z w szyst­
k im i w yko n a w ca m i am e rykań sk ie j w o li na  e u ro p e jsk im  k o n ­
tynencie .

S tąd pogarda i  odosobnienie, ja k im  zakończy ł sześcio­
m iesięczny okres swego p re m ie ro s tw a  M endes-France. S tąd 
trudnośc i, na  ja k ie  n a p o tyka ją  k o le jn i p o lity c y , k tó ry m  p re ­
zyden t F ra n c ji zleca m is ję  u tw o rzen ia  rządu. N ie  tru d n o  się 
dom yśleć, że p ie rw szem u z ty c h  kandyda tów , P inay, n ie  uda ło  
się u fo rm o w a ć  rządu ty lk o  z te j p rzyczyny, że zam ierza ł on 
kon tynuo w a ć  p o lity k ę  swego skrachow anego poprzedn ika . 
N ie  u lega też w ą tp liw o ś c i, że na pó r mas lu do w ych , a także  
pew nych  i  to  pow ażnych od ła m ów  b u rż u a z ji fra n c u s k ie j, 
dom agających się odrzucen ia  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  —  je s t p rz y ­
czyną przedłużającego się k ry z y s u  rządowego w e F ra n c ji.

I  ja k b y  się ten  k ry z y s  n ie  zakończy ł —  za tw ie rd zen ie  
u k ła d ó w  p a rysk ich  przez F ra n c ję  m u s i u lec  zwłoce.

Z W Ł O K A  M O Ż E  O ZN A C Z A Ć  K A T A S T R O F Ę

Lecz czas n ie  dz ia ła  na korzyść w sk rze s ic ie li W ehrm ach­
tu . Z w ło k a  je s t ty m  w łaśn ie , co przed oczy A denauera  i  jego 
m ocodaw ców  p rzysuw a  coraz b liż e j w id m o  k a ta s tro fy  ich  
p o lity k i.  G dy up ad ł rząd M endes-F rance ‘a, ko respondent 
U. P. donos ił z B onn: „Wiadomość o upadku rządu Meńdes- 
France‘a zaszokowała bońskie kola urzędowe, oraz polityków , 
w yw ołując niezadowolenie. W  rozmowach pryw atnych nie 
u kryw ali oni obaw, iż upadek M endes-France‘a może sta­
nowić śm iertelny cios dla układów  paryskich.“

N ie  m a w  te j ocenie s y tu a c ji —  przesady. B ow ie m  z w ło ­
k a  w  ra ty f ik a c j i  ty c h  u k ła d ó w  może okazać się d la  n ic h  za­
bójcza n ie  ty lk o  w e  F ra n c ji,  ale i  w  sam ych N iem czech zach,.

B ow ie m  w  k ra ju  rządzonym  przez A denauera  i  jego k lik ę , 
z każdym  dn ie m  nab ie ra  na s ile  opór na rod u  p rze c iw ko  po­
lity c e , k tó ra  p rzekreś la  m ożliw ość poko jow ego zjednoczenia 
N iem iec.

A  opór ten  ro śn ie  w  m ia rę  ja k  coraz ba rdz ie j dociera do 
św iadom ości o p in ii pu b liczne j —  to co jasno i  kon skw e n tn ie  
głoszą k ie ro w n ic y  państw a radzieckiego. P ropozyc je  ZSRR, 
p ropozyc je  prow adzen ia  cz te ros tronnych  ro ko w a ń  na bazie 
w n io skó w  zgłoszonych k i lk a  m iesięcy tem u przez m ocars tw a 
zachodnie —  n ie  mogą n ie  zdobyć sobie m ilio n ó w  z w o le n n i­
k ó w  w  ty c h  w szys tk ich  N iem cach, k tó rz y  rozum ie ją , że to  
w łaśn ie  N iem cy p ie rw s i zapłacą k rw a w e  koszty  w o jn y , k tó rą  
pragną  rozpętać im p e ria liśc i.

I  chociaż A denaue r o d g ra ża . się, że p o tra f i p rze fo rsow ać 
swą p o lity k ę , chociaż ośw iadczy ł on w p ro s t: „Jesteśmy zde­
cydowani uczynić wszystko, aby w  sprawie układów parys­
kich zadecydował parlam ent (k tó ry  oczyw iśc ie  n ie  o d zw ie r­
c ied la  w o li na rod u  —  uw aga red.) —  a nie u lica“ —  głos de­
cyd u ją cy  będzie do te j w łaśn ie , przez niego pogardzanej „ u l i ­
c y “  na leżał. G dyż ta  „u l ic a “  —  to  n ie  ty lk o  k lasa  robotn icza. 
To najszersze k rę g i społeczeństwa zachodn io -n iem ieckiego, 
k tó rego  dążeniom  i  w o li d a ją  w y ra z  n ie  ty lk o  dem onstrac je  
robotn icze, ale i  m . in . M a n ife s t N iem ie ck i, podp isany przez 
s e tk i w y b itn y c h  dz ia łaczy po lityczn ych , gospodarczych i  k u l­
tu ra ln y c h  o na jró żno ro dn ie jszych  p rzekonan iach  p o lity c z ­
nych . A  m an ife s t ten  s tw ie rdza : „Należy dać pierwszeństwo 
porozumieniu czterech mocarstw w  sprawie zjednoczenia 
Niemiec przed utworzeniem  bloków m ilitarnych. Naród n ie­
m iecki m a prawo do zjednoczenia się“.

N IE  U D A  SIĘ  I  T A  P R O W O K A C JA

S ytuac ja  w  N iem czech zachodnich, sy tua c ja  w e F ra n c ji 
—  oto dw a o d c in k i f ro n tu  w a lk i s ił p o k o ju  z s iła m i w o jn y , 
ilu s tru ją c e  je dn akow o  d o b itn ie  na ras tan ie  ty c h  p ie rw szych  
i  pog łęb ia jącą się coraz ba rdz ie j izo lację , osam otn ien ie  tych  
w szys tk ich ,, k tó rz y  są .rzeczn ikam i w o jn y .

N ie  inaczej k s z ta łtu je  się też sy tuac ja  na in n y c h  od c in ­
kach  te j w ie lk ie j b itw y . Z  n iem h ie jszą  w rogością  o p in ii p u b ­
liczne j sp o tyka ją  się bo w iem  am e rykań sk ie  p ro w o kacy jn e  
p la n y  rozn iecenia w o jn y  w  A z ji.  P og różk i D u llesa i  E isen­

how era  wobec C h in  Lu do w ych , p ro w o kac je  w  rod za ju  ud z ia łu  
s ił z b ro jn ych  U S A  w  os łan ian iu  e w a k u a c ji czangka iszekow - 
sk ich  band z w ysp  Taczen (w ysp y  w  re jo n ie  T a iw a n u ) —  
w y w o ła ły  fa lę  p ro te s tów  i w  samej A m eryce  i  k ra ja c h  je j 
so juszn ików .

„Powinniśm y zupełnie jasno powiedzieć Stanom Zjedno­
czonym, iż W ie lka B rytan ia  nie poświęci ani jednego żołnie­
rza dla dopomożenia Czang Kai-szekow i w  powrocie na kon­
tynent“ —  ośw iadczy ł jeden  z p rzyw ód ców  labo u rzys tow sk ich  
w  A n g lii,  A. Bevan. „Społeczeństwo am erykańskie przeciw­
stawia się wszelkim  aw anturom  w ojennym “ —  przyznaje  
chcąc n ie  chcąc „W ashington Post“.

N ie ła tw o  je s t ju ż  dziś p ro w o ka to ro m  up ra w ia ć  swą t ra ­
d ycy jn ą  p o lity k ę . W o la  na rodów  p o tra f i ic h  zm usić do za­
n iechan ia  k o le jn e j p ró by  rozn iecan ia  w o jn y , do p rzys tąp ie n ia  
do roko w a ń  w  spraw ie  T a iw a n u  —  podobn ie  ja k  zm usiła  ich 
do ud z ia łu  w  k o n fe re n c ji genew skie j, k tó ra  po łoży ła  kres 
w o jn ie  w  Indoch inach . A  p ropozyc ję  zw o łan ia  k o n fe re n c ji 
w  sp ra w ie  T a iw a n u  w ysu ną ł os ta tn io  Z w ią zek  Radziecki.

przyszłość francusk iego  r y ­
bo łów stw a  wobec za lew u k ra  
ju  tańszą ryb ą  z im p o rtu . K o ­
m ite t dom agał się od rządu 
w prow adzen ia  szeregu ogra­
n iczeń im p o rto w ych  oraz ja k  
najszybszego do inw estow a­
n ia  ryb o łó w s tw a  i p rzem ysłu  
przetw órczego oraz przyzna­
n ia  im  w ie lu  u ła tw ie ń , ja k  
obn iżka cen *53 w ę g ie l i  ropę 
d la  s ta tków  rybaek :ch , usta­
now ien ia  m in im a ln y c h  cen 
na n iek tó re  g a tu n k i ry b , prze 
p row adzan ie  szerokie j p ropa­
gandy spożycia ryb , ro z w ija ­
nia n ie k tó ry c h  zaniedbanych 
a op łaca lnych  rodza jów  poło­
w u , przeprow adzen ie  ekono­
m icznych  ana liz  nad różn ica­
m i cen wa F ra n c ji i  w  k ra ­
ja ch  sąsiednich.

A le  dotychczas n ie  s łychać 
n ic  o popraw ie .

Kłopoty australijskie
Wskutek załamania się rynku  

amerykańskiego dla  tuńczyka 
austra lijskiego, przemysł tego o- 
statniego kra ju  zna lazł się w 
krytycznej sytuacji. Dopiero dzię 
k i aktywności przedstawiciela  
handlowego A us tra lii w Londy­
nie, udało się przeforsować ofer­
tę austra lijsk ie j w ytw órn i kon­
serw rybnych na dostawę pewnej 
p a rtii tuńczyka w oliw ie  do A n­
g lii,  po cenach konkurencyjnych 
w stosunku do ofert peruw iań­
skich i  norweskich.

M acierz bryty jska kocha wpra­
wdzie swoje dzieci z „U n ited  
K ingdom " (Zjednoczone Królest­
wo) , zwłaszcza w czasie wojny, 
ale w interesach nie uznaje sen­
tymentów.

Kochajmy się jak  bracia, a ra ­
chujmy się jak... Anglicy.

Konkurencja 
japońsko - amerykańska
Japon ia  je s t n a jg ro ź n ie j­

szym  kon ku re n te m  Stanów  
Z jednoczonych w  przem yśle 
tuń czykow ym , zwłaszcza na 
wybrzeżach zachodn io -am ery- 
kańsk ich .

W  D epartam encie  S tanu 
U S A  odby ła  się n iedaw no 
kon fe renc ja , pośw ięcona pro 
b lem o w i zd ław ien ia  k o n k u -  . 
re n c ji ja p o ń sk ie j. Postano­
w iono zastosować w sze lk ie  
m ożliw e  ś ro d k i d la  och rony 
p rzem ys łu  am erykańsk iego 
przed k o n ku re n c ją  ry b  za­
gran icznych . Szczególnie ra ­
d yka ln ych  ś rodków  zażądał 
p rzeds taw ic ie l K a l ifo rn i i .

(g>



Związkowcy „Dalmoru“ wybrali nowe władze
11 lu te go  b r . o d b y ła  się w ś w ie t lic y  zak ład ow e j k o n fe re n ­

c ja  spraw ozdaw czo - w ybo rcza  o rg a n iza c ji zw ią zko w e j w  „D a l 
m o rze “ . D elegaci w y s łu c h a li re fe ra tu , k tó r y  w y g ło s ił p rzew od­
n iczący  ra d y  zak ład ow e j tow . n . it-uc.

—  Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
naszego p rzeds ięb iors tw a — 
po w ie dz ia ł m. in . tow . Puc — 
w y k o n a liś m y  w  ub. r- zadania 
n a ro d ó w ,g i p la n u  gospodarcze 
go na 44 dn i przed te rm  nem.

P rz y c z y n iły  się do tego ró w ­
nież ra d y  oddzia łow e i  w ie lu  
szeregowych cz łonków  zw iąz­
ku, k tó rz y  sw o im  p rzyk ład em  
podciąga li in n ych . Np. rada

Zobow iązan ia  rybaków
„ S z k n n e ra “

Załogi jednostek „Szkune- 
rr,“ pragną nadrobić w  lutym  
niedobory powstałe wskutek 
styczniowych sztormów. Stąd 
też coraz więcej załóg pod­
chw ytuje hasło rzucone przez 
rybaków  z zespołu drugiego 
nr zebraniu przed wyborami 
do rady zakładowej. Zespól 
ten postanowił wykonać do 
22 lipca br. roczny plan po­
łowów. Zobowiązanie swoje 
realizować będzie przez zwięk  
szenie liczby dziennych za­
ciągów, maksymalne w yko­
rzystanie „szczytów dorszo­
w ych“, połowy w  niedzielę 
po dniach .sztormowych oraz 
zacieśnienie współpracy m ię­
dzy poszczególnymi załogami 
nr. łowisku.

Ponadto załoga ku tra  
„W ir. 68“ zobowiązała się —  
dlr. uczczenia 10 rocznicy W y 
zwoienia. W ybrzeża —  w yko­
nać w  120 proc. plan poło­
w ów  na, miesiąo lu ly  przez wy 
korzystanio m. in. jednej n ie­
dzieli na. połowy oraz w ypa­
troszyć w  marcu 10 ton dor­
szy.

Załoga ku tra  „W ła 59“ planu­
je  wykonać roczne zadania do 
22 lipca br. przez wykorzysta 
nic w  pełni wszystkich dni 
połowowych. Ponadto będzie 
ona pływać bez remontu do 
15 sierpnia br.

Rybacy z kutra. , Gdy 175“, 
k órzy w ykonali już swój pian 
łutow y, zobowiązali się p ły ­
wać ber; remontu aż do w y ­
konania, planu rocznego, zwięk  
szaó w  soboty ilość zaciągów 
orarz doszkalać zawodowo 
młodszych członków załogi.

W ł.

(Dokończenie ze str. 1) 
Część W ład ys ław ow a  m a ju ż  

us ta lon y  p la n  zabudow y i  p rzy  
n a jm n ie j w  te j części p rzysz łe ­
go m iasta  m ożna nareszcie re ­
gu low ać u lice  i  k łaść sta łe  n a ­
w ie rzchn ie .

Te i  w ie le  in n y c h  —  to  p iln e  
Sprawy dzisiejszego W ład ys ła ­

w ow a, k tó re  p o w in n y  spędzać 
sen z oczu gospodarzom  osie­
d la  i  po w ia tu . P re zyd iu m  Osie­
d lo w e j R ady N a rodow e j n ie  
je s t dość prężne i  n ie  rad z i so­
b ie  z w ie lo m a  trudnośc iam i, 
przede w szys tk im  dlatego, że 
n ie  m a potrzebnego personelu. 
T rzeba je  w zm ocn ić i  trzeba  je

oddzia łow a s/t „P o llu x “ , k tó ­
re j przew odniczącym  b y ł tow . 
A . C iechanow ski, na leżycie  
k ie ro w a ła  pracą całej za łog i i 
czuw ała stale nad  w yko n a - 
n em p ian ów  po łow ow ych. 
O rgan izac ja  zw iązlkowa na 
s ta tku  „P o les ie“ , dz ięk i w p ro ­
w adzeniu now ych  fo rm  współ 
zaw odn ic tw a  (m. in . lis tó w  
gw ara ncy jn ych ), w ysunę ła  się 
na czoło, je ś li chodzi o jakość 
z ło w io nych  ryb . R ybacy ze 
s ta tku  „M a ły  W óz“  przez ca­
ły  ro k  p rzo do w a li we współza 
w o d n ic tw  e pracy. Dobre w y ­
n ik i p racy uzyska ła załoga ba 
z v  p ływ a ją ce j „F ry d e ry k  Cho­
p in “ , d z ię k i ak tyw n ośc i ta ­
k ic h  .mężów zau fan ia , ja k  tow. 
S typ u łko w sk i, K o ło d z ie js k i i 
K w a k , k tó rz y  czuw a li nad 
sp ra w n ym  p rzeb ieg iem  prze ła  
dunków , sam orem ontów  itp . 
S ta ran iem  ra d y  oddzia łow e j 
pow sta ł na ty m  s ta tku  k lu b  
te c h n ik i i  rac jo n a liza c ji, do 
k tórego w p łyn ę ło  40 w n io ­
sków.

Trzeba też w y ró ż n ić  dz ia ­
ła lność  ra d y  oddz ia łow e j „R e­
g i“  i  je j przewodniczącego 
tow . W . K ucharsk iego . Załoga 
tego s ta tku  dbała s ta le  o go­
towość techniczną. R ea lizu ­
jąc  zobow iązania d ługofa low e, 
'zaoszczędziła w  je d n ym  t y l ­
ko  re js ie  oko ło  15 tys. zł. Po­
za ty m  w y ró ż n ia ły  się w  c ią ­
gu całego ro k u  ra d y  oddzia­
łow e „P o ku c ia “ , „R e g a lic y “ , 
„S yriu sza “ , „P lu to n a “  i  w -e- 
lu  in n y c h  tra w le ró w .

Spośród o rg a n iz a c ji lą do ­
w ych  szczególnie zas ługu ją  na 
uznan ie  ra d y  oddzia łow e 
W PT, a d m in is tra c ji i  s iec ia r- 
n;i. W ie le  uw a g i b o w ie m  po­
św ięca ły  one spraw .e  o b n iż k i 
kosztów  w łasńych.

W  ro k u  ub  eg łym  p o p ra w iły  
się znacznie w a ru n k i socja lne 
p ra c o w n ik ó w  „D a lm o ru “ . M. 
in . oddano do u ż y tk u  szatnię 
d la  s iec 'a rek, u m y w a ln ię  i 
szatn ię  d la  w a rszta tow ców  t i­
ra  z nowoczesną łaźn ię  di a. p ra  
c o w n k ó w  całego przedsiębior­
stwa. Na s ta tkach -  bazach 
przebudow ano pom ieszczenia 
d la  załóg. R ów nież na jedno­
s tkach  łow czych  stworzono 
lepsze w a ru n k i socjalne.

Rozpoczęto też szeroko za­
k ro jo n ą  akc ję  budow n ic tw a

otaczać opieką. To także po­
w in n o  być  tro ską  P rezyd iu m  
P R N  w  P ucku , k tó re  m usi czuć 
się gospodarzem  po w ia tu .

D a w n ie j w ie le  k ło p o tó w  w  
ty c h  s tronach pow odow a ła  o- 
koliczność, że siedziba p o w ia ­
tu  —  i  to  rozleg łego p o w ia tu  — 
b y ła  w  W ejhe row ie , dokąd na­

w e t dojechać n ie  b y ło  n a jła t­
w ie j ze w zg lędu na b ra k  bez­
pośredn ie j k o m u n ik a c ji. Teraz 
je s t w ładza  p o w ia tow a  w  po­
b lis k im  P ucku . A le  czy p o tra ­
f i ła  ju ż  się zorganizować, czy 
na b ra ła  rozpędu w  pracy?.,. Bę 
dz iem y jeszcze o ty m  pisać.

W IS Ł A W  R E K O W S K I

dom ków  je dn orod z in nych , k tó  
rą  p row adz i now opow sta ła  
S pó łdz ie ln ia  B ud ow y  Osiedla 
Rybackiego.

Rada zakładow a u trz y m y w a  
ła  s ta ły  k o n ta k t z rodz inam i 
ryb a kó w , (którzy p rze b yw a li w 
m orzu. M . in . do dem u tow . 
Sukowa w ysłano p ie lę gn ia rkę , 
k tó ra  op iekow a ła  się jego cho­
ra  żoną i  czw org iem  dzieci. 
P rzyk ła dó w  ta k ic h  m ożna by 
przytoczyć jeszcze w ięcej.

W „D a lm o rze “  pow iększy ła  
się organ izac ja  zw iązkow a. 
W  c h w ili obecnej 75,5 proc. 
za łog i na leży do Z ZP Ź , t j .  10 
proc. w ięce j n iż  w  ub. r.

W  dysku s ji, k tó ra  potoczyła 
się w  atm osferze k r y ty k i  i  sa­
m o k ry ty k i,  u ja w n io n o  szereg 
n iedociągn ięć i  b łęd ów  ustępu 
jace j ra d y  zakładowej*, M . m. 
s te rn ik  G łow ack i, w a rszta to ­
w iec E. Sciesiek, s iec ia rka  Ł . 
K ra je w ska , tow . H. Łu kow icz , 
tow . K . Gumoś i  s trażak H. 
H aras im  —  m ó w ili o n  ew łaś- 
c iw y m  p lan ow a n iu  narad w  
w arszta tach, k tó ry c h  te rm in y  
z n re n ia  s'ę po k ilk a  razy, o 
n ie s p ra w ie d liw y m  podzia le  p ra  
cv w śród  s ii c ia rek  i  in n y c h  bo 
łączkach załogi.

H is to r ię  re m o n tu  su p e rk u t- 
ra  „G d y  76“  —  je d n o s tk i szkol 
ne j d la  ZS R M  w  D a rło w ie  —  
dobrze zna ją  nasi C zyte ln icy . 
W racam y do n ie j (oby po raz 
osta tn i), poniew aż 3 lu tego  br. 
odby ła  się w  G d yn i —  z in ic ja  
ty  w y  C Z R M  —  specja lna kon ­
fe re n c ja  z udz ia łem  d y re k to ra  
ZSRM , p rze d s ta w ic ie li „ A r k i “ , 
PRS, CZ M S R  i  G dyńsk ie j 
S toczn i R em ontow ej. N a te j 
na radzie  m ia ła  zapaść decyzja
0 da lszych losach rem on tow a­
nego od 1953 r. supe rku tra .

Ja k  w y n ik a  z ośw iadczenia 
inż. K opcia , G dyńska Stocznia 
R em ontow a p rze ję ła  k u te r  
„G d y  76“  w  d n iu  4 paźdz ie rn i­
ka  1954 r. z P uck ich  Z ak ła dó w  
M echan icznych. Z m ie jsca p rzy  
stąp iono do jego p rzebudow y, 
k tó ra  —  w e d łu g  p la n u  —  m ia ­
ła  być ukończona 31 g ru d n ia  
ub. r. N ieste ty , P uck ie  Z a k ła ­
dy  M echan iczne n ie  dostarczy­
ły  w  te rm in ie  b u t l i  do sprężo­
nego po w ie trza , w in d y  k o t­
w iczne j, a rm a tu ry , p rą d n ic y  i  
w ie lu  in n y c h  m a te ria łó w , k o ­
niecznych do ukończen ia  p rze­
budow y. S iln ik , k tó ry  m ia ł bvć 
w y re m o n to w a n y  przez P Z M  
do 1 lis topada  54 r., dostarczo­
no GSR dop iero  7 styczn ia  br.
1 to  w  stan ie  n ie  nada jącym  
się do w b ud ow a n ia  na jednost 
kę  (m. in . b ra k  o d b io ru  przez 
PRS).

N a sku te k  tych  i  w ie lu  jeszcze 
in n y c h  zaniedbań p ra c o w n ik ó w  
P ZM , te rm in  ukończen ia  p rze -

Gdynscy rybacy „ A rk i“  
przodują w patroszeniu  dorszy

(Dokończenie ze str. 1) 
Niektórzy szyprowie tłum a­

czą się, że obecnie trudno jest 
patroszyć rybę na morzu. Ale 
nie podziela tego zdania np. 
szyper L . Mach z kutra ,,W ia 
98“, należącego do spółdzielni 
„G ry f ‘ w e W ładysławowie.

—  Patroszenie ryby na morzu 
—  mówi on •— zależy wyłącz­
nie od szypra. Ja nie nam a­
w iam  załogi do patroszenia. 
Sam chwytam nóż i przystę­
puję do roboty. Gdy zobaczy 
to moja załoga, natychmiast 
idzie w  moje śiady.

W  „Szkunerze“ również nie 
wszystkie załogi patroszą dor­
sze. Są jednak tacy szyprowie, 
ja k  Alfons Piper z kutra  
„W ia 68“, k tó ry  z dw udnio­
wego połowu przyw iózł 6,5 ton 
ryb z  czego 98 proc. już w y- 
patroszonydh. Załoga te j je ­
dnostki wezwała do współza­
wodnictwa w  patroszeniu, za­
łogę ku tra  „W la 71“ z szy­
prem W ładysławem  Kosem.

H . O.

Tow . Rym szew icz z „C h op i­
na “  wskazał, że rada zakłado­
w a n ie  do p ilnow a ła  p ra c o w n i­
k ó w  dz a łu  p ra c y  i  p łacy, k tó ­
rz y  dotychczas nde z a ła tw ili 
sp ra w y  p a r tu  ryback iego. W i­
nę za to ponosi rów n ie ż  k ie r  
ro w n ic tw o  przedsięb iorstw a, 
gdyż w  czerw cu ub. r. dy r. 
M uszyńsk i i  tow . P itcz  zapew­
n i l i  ryba ków , że uzupe łn ią  i 
w n iosą p o p ra w k i do pa rtu , ale 
do dziś n ic  w  ty m  k ie ru n k u  
n ie  z ro b ili.

Jednym  z pow ażnych b ra k ó w  
w  dz ia ła lnośc i ra d y  zak ładow e j, 
o k tó ry m  m ó w ił p rzew odniczą­
cy zarządu zakładowego ZM P, 
ko l. Ż u ra is k i, je s t zaniedbanie 
p ra cy  w ychow aw cze j w śród  
m łodzieży. N ie  zapew niono je j . 
też w sze lk ich  m ożliwość pod­
noszenia sw o ich  k w a lif ik a c ji  
zawodowych.

N a przewodniczącego ra d y  
pow o łano ponow n ie  tow . L. 
Puca, a ńa sekretarza —  B. 
Gończa.

Jednocześnie na k o n fe re n c ji 
w yb ran o  6 de legatów  na K ra  
jo w y  Z jazd  Z w ią z k u  Zaw odo­
wego P raco w n .kó w  Żeglug i.

(m )

b u do w y „G d y  76“  n ie  został 
do trzym any. N a d o m ia r złego 
PRS w y d a ł op in ię , że s iln ik  
„M o d a g “  (120 K M ), k tó ry  m ia ł 
być  w b ud ow a ny  na tę  je dn os t­
kę, n ie  nada je  się na szko lny 
superku te r. T a k  w ięc  po b lisko  
dw óch la ta ch  okazało się, że 
w szystko  trzeba  zaczynać p ra ­
w ie  od początku.

N a k o n fe re n c ji zadecydowa­
no ostatecznie, że s iln ik  „M o ­
dag“  (120 K M ) trzeba  zastąpić 
s iln ik ie m  „E K M “  (180 K M ). 
A le  w y ło n iła  się p rzy  ty m  do­
da tkow a  trudność, bo „ E K M “ 
je s t cięższy od „M odaga“ . T rze 
ba w ięc  będzie w zm ocnić k a ­
d łub , w y m ie n ić  fun dam en ty , 
co znów  w iąże się z częściową 
ro zb ió rką  w yrem ontow anego 
ju ż  po k ła d u  i  nadbudów ek. W

/

Kowal Dalecki
przekracza 220 proc. normy

J&n Dale "k i — b ryg ad z i­
sta kow a l k i z p rzedsięb ior 
stw a „D a lm o r“  —  sum  en- 
nym  w yko n yw a n ie m  obo­
w iązków  z d o ly l sebie z ł ­
a ja n ie  w śród k ie ro w n ic tw a  
w arsz ta tów  i  w szystk ich  to 
w arzyszy pracy. W  ciągu  
5 la t p racy, D a leck i poznał 
dok ładn ie  żądania zr łóg 
p ły w a ją cych  i  dz ięk i tem u  
zlecone m u zadania w y k o ­
n u je  bez zarzutu .

rezu ltac ie  ostateczny te rm in  
p rzebudow y „G d y  76“  przesu­
n ię to  na 30 k w ie tn ia  br.

N a t le  te j h is to r ii nasuw a się 
nam  k ilk a  py ta ń . D laczego 
P uck ie  Z ak ła d y  M echaniczne 
p ro w a d z iły  przebudow ę ka d łu  
ba i  rem o n t s iln ik a  „M od ag “  
bez u d z ia łu  PRS? Dlaczego w  
M in is te rs tw ie  Ż eg lug i n ie  in ­
teresow ano się rem ontow aną 
jedn os tką  i  n ie  przyznano do­
tychczas ś rod ków  fina nso w ych  
na je j przebudow ę? Dlaczego 
Zarząd S zkolen ia  Zawodowego 
M Ź  n ie  op racow a ł do te j po ry  
s ia tk i p łac  d la  za łog i szko lne­
go superku tra?  I  w reszcie  n a j­
w ażnie jsze —  k to  i  k ie d y  w eź­
m ie  się do l ik w id a c ji b ra ko ró b  
s tw a w  P uck ich  Z ak ładach  M e 
chanicznych? (k)

Tllięcuaki % paitu ądyńskieąa
Nabrzeża w y ładu nko w e  oraz  

ostrog i w  po rc ie  ry b a c k im  w  
G d yn i są niedostatecznie cśw ic  
tlone. N ie k tó re  bow iem  la ta r ­
n ie  n ie  m a ją  żarówek. Z ł i  w i­
dzialność u tru d n ia  k la s y fik a ­
c ję  ryb .

*  *  *
Z a ło g i k u tró w  ryb a kó w  in ­

d y w id u a ln y c h  ta n k u ją  p a liw o  
p rzy  nabrzeżu w y ła d u n ko w ym . 
Trzeba z ty m  skończyć,' gdyż 
u tru d n ia  to pracę k la s y fik a to ­
rom , k tó rzy  często n ie  odróż­
n ia ją  ju ż  zapachu ry b  św ie ­
żych od m n ie j św ieżych. Z a ło ­
gi tych  jednostek sk łada ją  też 
zbędny sprzęt po ło w ow y na 
ostrogach, przez co u tru d n ia ją  
m anew row an ia  w ózkam i, od ­
b ie ra ją cym i ry b y  z k u tró w .

*  *  *
A rko w ska  ch łodn ia  w  G dyn i 

m a k ilk a  w in d , lecz do odb io­
ru  ry b y  p rzyw ożone j w ó zkam i 
z k u tró w  je s t przeznaczona ty l  
ko jedna  —  n r  1. W inda ta  
n ie  może obsłużyć spraw n ie  
w szys tk ich  w ózków  i  z tego 
powodu, czekają one w  ko le jce  
na odb ió r ryb . K ie ro w n c tw o  
ch łod n i in fo rm u je  nas, że po ­
zostałe w in d y  n ie  mogą być  
uruchom ione  z. pow odu b raku  
lu d z j k tó rzy  by je  ob s ług iw a li. 
Tym czasem  ośm io- lub  aziesię 
cioosobowa brygada p ra c o w n i­
ków  ch łod n i n ie  je s t w  stan ie  
równocześnie odb:erać ry b y  z 
w ózków , w ydaw ać lód na k u ­
try ,  tra w le ry  itp . W y j!c:e m u ­
si się znaleźć, bo je d n o s tk i ło w  
cze n  e mogą czekać p rzy  na ­
brzeżu

*  *  *
W iększość a rko w sk ich  k u t ­

ró w  w raca  z po łow ów  p ra w ie  
jednocześnie. Z  tego pow odu

w  p rz e tw ó rn i g rom adzi się nt 
raz  bardzo dużo tow a ru , k tó  
rego n ie  może ona przerobić  
R yby sk ładow ane w  p rze tw ó r  
n i tracą  sw o ją  p ie rw o tn ą  k ia  
sę. W  d n iu  5, 6 i  7 lu tego br 
przeds ięb iors tw o „A rk a “  stra  
c iło  z tego pow odu k ilkad~ ie  
srąt iys ięcy  zł. Czy n ie  rrogh  
by k u try  w racać tak , aby nu 
po w staw a ły  k o rk i w  prze  
iw ó rn i?

*  *  *
P racow n ce ch ło d n i za tru d  

nione p rzy  pa kow an iu  f ile tó y  
m ają  fa rtu c h y  gum owe ora: 
b u ty  na d re w n ian ych  podesz­
wach. R ozprysku jąca się nt 
stole woda oblewa fa rtu c h , i 
sp ływ a jąc  po n im  dostaje su 
ró w n e ż  do k ró tk ie go  c b u w a  
G dyby je dn ak  pracow n ice  no 
s iły  b u ty  gum owe ,w o d i s p ły ­
w a jąca  z fa rtu ch ó w  n ie  m o­
czyłaby im  nóg, bo fa rtu c h  za­
chodz iłby  na cho lew y. C e  ka ­
wę, dlaczego do te j po y  n ik  
z „ A r k i “ - n ie  zareagował nc 
liczne in te rw e n c je  p racow n it 
ch łod n i v> te j spraw ie?

*  *  *
W  tym  sam ym  dzia le  znaj- 

d u :e się s tó ł pokry ty  gumą dc 
w y b ija n ia  z fo rm  m rcżon yc l 
fUetów. Gum a ta je s t ju z  po­
w ażnie zniszczona. Na sku te l 
tego p ra cow n icy  za trudn ień  
p rzy  ty m  stole stale się opry  
sku ją , a fo rm y  u lega ją  zn ie­
kszta łceniu. W arto  w ięc  ja l  
na jszyb c ie j pom yśleć o p o k ry ­
c iu  s to łu  nową gumą, a uszke 
dzone fo rm y  oddać do na p ra ­
w y. (O)

RYBAK
ŁT1 »J :h  u l C d

W ła d y s ła w o w o  n ie  może czekać

Oto tak ■ dalece zaawansowana jest budowa Domu Rybaka we 
Władysławowie. Jeśli dz ia ł inwestycji „A rk i"  otrzym a dodatko­
we kredyty, to pod koniec br. będzie oddana do użytku rybakom  

część hotelowa tego Domu.

Śladem naszych artykułów

Czy naprawdę „Gdy 76w ma pecha



Tuka pelagiczna zdała egzamin
11 lutego br. powróciły do G dyni z rejsu doświad­

czalnego na łowiska cieśniny Skagerrak 2 superku.ry  
„ A rk i“ oraiz lugrotraw ler badawczy M IR  — „B irk u t“. 
Celem rejsu było dokonanie połowów próbnych tuką  

oraa w łokiem  pclagicznym.

Zaraz po do b ic iu  „G d y  196“ , 
uda je  nam  się „c h w y c ić “  szy 
p ra  W olanow skiego i  I I  szyp­
ra  Staszewskiego. Po c h w ili 
przy łącza się do nas szyper 
G ile w icz  z „G d y  205“ . W szy­
scy on i są przem ęczeni. Roz­
m ow a z konieczności t rw a  
k ró tk o .

—• 24 s tyczn 'a  w ysz liśm y  ra  
zem z „B irk u te m “ . Od 27 s ty ­
czn ia  do 7 lu tego  k rę c iliś m y  
się na NO i N W  od Skaigen, 
rob ią c  zaciąg i tu ką  w ed ług 
w skazów ek „ B ir k u ta “ , k tó r y  
za pomocą echosondy g ra ficz  
r e j  naprow adza ł nas na la w i 
cę ry b  —  opow iada W olanow ­
sk i. Pogoda b y ła  dobra. S iła 
w ia itru  od 2— 4° B. Ł o w il iś ­
m y  nad s tokam i R yn n y  N o r­
w esk ie j, g łów n ie  nocą, gdy 
śledź podchodzi k u  pow ierzch 
n i m orza. Z „ B ir k u ta “  okre  
ś’ ano nam  dok ładn ie , na ja k ie j 
g łębokości zn a jd u ją  się ry b y  
i  w  k tó ry m  k ie ru n k u  należy 
ciągnąć. W ówczas jedna  z 
załóg w yrzu ca ła  tukę. Bo 
trzeba w iedzieć, że p rzy  po ło 
w ach tu k ą  ryb a cy  z jednego 
k u tra  zb ro ją  i  w y rz u c a ją  sieć, 
s  z drug iego —- czekają r..i 
podanie słom iaka. N astępn 'e  
o b i i  je d n o s tk i z jednakow ą  
szybkością rozchodzą się, w y ­
d a ją  odpow iedn ią  długość sta 
lów ek, us ta loną  dla  zanurze­
n ia  tu k ;  na przew idz ianą  g łę ­
bokość. Potem  ju ż  iidą ;,całą 
naprzód“ , by  k w a d ra to w a  gar 
dz ie ł tu k i (40X40 m) m ogła 
w ch łonąć sygna lizow aną przez 
echosondę ła w ico  śledzi. Osią 
ga liśm y przecię tną szybkość 
3 3 w ęzłów . N ie  je s t to  n a j­
lepsza szybkość, ale sama sieć 
je s i dość ciężka i  —  na s k u ­
te k  rozw arc ia  —  s taw ia  duży 
opór.

Co pew ien  czas z m ie n ia li­
śm y z G ilew iczem  ko le jność 
pracy. Raz załoga „G d y  205“  
w yrzu ca ła  tu kę . a m y  czeka­
liś m y  na słom rak, in n y m  znów  
razem  m y  p racow a liśm y, a 
c n i odpoczyw a li. T aka  w spó ł­
praca to  jedna  z  w ie lu  do­
b rych  s tron  tu k i,  bo zarówno 
pracę p rzy  sieci, ja k  i  p rzy  
kon se rw a c ji ry b  m ożna p iano 
w o rozłożyć na obie załogi.

—  Praca z tu k ą  szła nam  
dobrze — dodaje szyper W o­
la no w sk i. —  Szybko z g ra li­
śm y się ż załogą „G d y  205“ . 
Z resztą d la  nas n ie  b y ła  to 
p ierw szyzna, bo w  g ru d n iu  
ub. ro ku  ło w iliś m y  tu k ą  w raz  
z „W ła  110“  (szyper K u ro w ­
ski) na kana le  L a  M anche i 
tam  ju ż  o trzaska liśm y się z 
n iezb y t zresztą tru d n ą  sztuką 
m anew row an ia  ty m  narzę­
dziem  po łow u.

— No, a w y n ik i?
—  Z pozoru m ałe, b i  w  su­

m ie  za ledw ie 18 beczek śle­
dzi. A le  na jw ażn ie jsze  je s t to, 
że n a b ra liśm y  ostatecznie 
p rzekonan ia  do tu k i  pe lag icz-

ne j. Na pewno też z ło w ilib y ­
śmy^ dużo, gdyby  w  ogóle b y ł 
śledź. Na S kagerraku  skoń­
czył się w łaśn ie  sezon śledzio­
w y. To co p rz y w ie ź liś m y  -— 
je s t rezu lta tem  g o n itw y  za 
n ie w ie lk irp i,  lecz za to  ru c h li 
w y m i ła w ic a m i.

— To znaczy, że pozy tyw n ie  
oceniacie tu k ę  pelagi-ezną?

— Tak. I  n ie  ty lk o  m y , szy­
p row ie , a le  i  załogi. T y m  
sprzętem  w a rto  ło w ić  i  w a rto  
go upow szechn ić —  d o rz u c ił 
S taszewski. —  O ty m  jesteśm y 
p rzekonan i. B y łe  p rz y n a jm ­
n ie j na  dw ie , t rz y  p a ry  k u ­
tró w  by ła  jedna  pew na echo­
sonda grafitzna-, no i  pe łn ia  
sezonu śledziowego, a narzę­
dziem  tym  m ożem y od łow ić  
dużo, bardzo dużo ryb .

— Tak, ty lk o  p ró b y  ta k ie  
na leżałoby p row adzić  da le j —  
w trą ca  szyper G ile w icz  —  i  to  
n ie  ty lk o  w  cieśninach, ale 
i  na B a łty k u . K to  w ie, może 
za pom ocą tu k i pe lagicznej 
da łoby się od ław iać ró w n ie ż  
obszary b a łty c k ic h  k a m ie ­
n isk? W iadom o przecież, że 
z n a jd u ją  się ta m  ła w ice  śle­
dzi i dorszy.

U w aga je s t bardzo in te resu ­
jąca. Is to tn ie  w yd a je  się, że 
na leża łoby p rzeprow adzić  se­
r ię  ta k ic h  po łow ów  dośw iad­
czalnych.

— Sądzim y, że Wasze zda­
n ie  po dz ie li k ie ro w n ic tw o  p io ­
nu  po łow ów  „ A r k i “ . I  zapew­
ne w łaśn ie  W am  p rzypadn ie  
w  udzia le  ta  p ion ie rska  p ra ­
ca.

S zyprow ie  kręcą przecząco 
g łow ą  i  energ iczn ie  p ro te s tu ­
ją-

— O, n ie ! Taka  praca po­
doba się nam , ale...' m us im y  
przecież w ykonać nasze rocz­
na zadania. Tym czasem  z po 
w odu p rób  na S kagerraku  
m am y zaległości, wynoszące 
około 20 ton  ry b , k tó re  w y ło ­
w ilib y ś m y  „śp iew a ją co “  na 
B a łty k u .

—  A  n ie  obniżono W am  p la  
nu  z powodu prow adzonych 
przez W as doświadczeń?

— N ieste ty , nie. D latego 
tru d n o  w ym agać, by  ryba cy  
b y l i  zadow oleni, gdy zleca się 
im  ta k ie  ponadp lanow e zada­
nia.

S łowa szyprów  rzuca ją  no­
w e św ia tło  na tru d n o śc i u -  
powszechnian ia postępow ych 
m&tod po łow ow ych .

— A  ja k  oceniacie w y p ra ­
wę od s trony  organ izacy jne j?

— W szystko „g ra ło “ . P rz y ­
gotowano nas napraw dę do­
brze —  pada odpow iedź ry b a ­
ków .

— A  nie  w iec ie , ja k  w ypad 
ły  p ró b y  z w ło k ie m  pelagi.cz- 
nym ?

— N ie, tego n ie  w iem y. Pro 
w a d z ił je  „ B ir k u t “  i  s tam tąd 
uzyskacie  w ycze rpu jące  in ­
fo rm acje .

Żegnam y zm ęczonych ryba  
ków . Po c h w ili nam ysłu  za­
da je m y sobie py ta n ie : d lacze­
go t u k i  pe lagiczna leża- 
ża ly  od w ie lu  la t  w  m agazy­
nach „ A r k ; “ ? Przecież w y ­
s ta rczy ły  dw ie  próby, by  w zbu 
dzić d la  n ich  en tuz jazm  u r y  
baków . To zestaw ienie jes t 
chyba w ysta rcza jąco  w y m o w ­
ne. C iekaw e, ile  jeszcize ta ­
k ic h  reze rw  k r y ją  m agazy­
n y  i b iu rk a  p ra c o w n ik ó w  na 
szych p rzeds ięb iors tw ?

J. G.

Pierwsi inżynierowie-rjbacy 
opuszczają WSR w Olsztynie

Za k i lk a  ty g o d n i opuszczą 
m u ry  W yższej S zko ły  R o ln i­
czej w  O lsz tyn ie  p ie rw s i ab­
so lw enci W ydz a łu  R yback ie ­
go —  in żyn  e ro w ie -ich tio lo dzy . 
Zasilą  on i k a d ry  naszej gospo­
d a rk i ryb n e j.

M im o  ciągłego b ra ku  m ło ­
dych  k a d r facihowgów w  r y ­
bo łó w stw ie  m o rs k m , do tych­
czas m ało k to  in te resow a ł się 
ucze ln ia  o lsztyńską, je j s tu ­
den tam i, p rogram em  naucza­
n ia . C i zaś, k tó rz y  w iedz .e li 
coś niecoś o te j szkole, k o ja ­
r z y l i  to przew ażn 'e  z ro ln i­
c tw em  lu b  ryb o łó w s tw e m  słód 
kow odnym .

Tym czasem  je s t zgoła in a ­
czej. W ychodzący z ucze ln i 
in ż y n ie ro w ie -ry b a c y  są wszech 
s tronn ie  p rzyg o tow an i do p ra ­
cy w e w szystk ich  jednostkach 
gospodarczych rybo łó w s tw a  
m orsk  ego i  śródlądowego. 
P rog ram  nauczania W ydz ia łu  
Rybackiego obe jm u je  bo- 
w  em  ca łoksz ta łt w iedzy  zw ią  
zanej z p o ło w am i ry b  tzn. zna 1 
jorność eksp lo a tac ji po rtó w  i

Ś ladem  naszych a rty k u łó w

Z produkcją mączki rybnej jest nadal źle
Pod tym  tytu łem  zamieści­

liśm y w tirze 37/102/  artykuł, 
sygna lizu jący konieczność u -  
sp raw n ien ia  p racy Rejonowe  
go P rzedsięb io rstw a P rze­
twórczego O dpadków  Z w ie ­
rzęcych i  R oę linnych w  Gdań  
sku oraz pod leg łych  m u  fa ­
b ry k  m ączk i ry b n e j w  G dyn i 
i  W ładys ław ow ie  jeszcze przed  
nastan iem  „szczytów  dorszo­
w ych “  1955 roku.

N ieste ty, odpow iedzi ja ką  
otrzym aliśm y, nie może­
my uważać za zadowalającą. 
Otóż p rzeds ięb iors tw o p rz y ­
zna je  się n ie  ty lk o  do ca łko ­
w ite j n ieudolności, ale bez­
tro sko  s tw ie rdza  m. in ., że 
„dysponując niewystarczają­
cym  taborem  sam ochodowym  
oraz niedostateczną ilośc ią  e- 
ta tów  ro b o tn ik ó w  transp o rto ­
w ych , w y tw ó rn ie  m ączk i ry b  
ne j w  okresie ka m p a n ii d o r­
szowej n ie  są w  stan ie ode­
brać ca łkow ic ie  odpadków  
ry b n ych ...“  A  d a le j podaje, d la  
o rie n ta c ji, że m a ty lk o  4 po­
jazdy  m echaniczne, że zdo l­
ność przepustow a w y tw ó rn i 
n ie  jes t w ysta rcza jąca  itp .

C zy ta liśm y uw ażn ie  do koń  
ca to w y jaśn ien ie  w  p rzeko­
nan iu , że wreszcie zna jdz ie­
m y w  n iń i in fo rm a c ję  o pod­
ję c iu  ko n k re tn ych  k ro kó w

zm ie rza jących  do p o p ra w y  i -  
stn ie jące j sy tua c ji. N iestety, 
n ie  zna leźliśm y.

W idocznie R e jonow e Przed  
s ięb io rs tw o P rzetw órcze Od­
padków  Zw ie rzęcych  i  Roślin  
nych sądzi, że wskazane przez 
nas b ra k i usunie za n ie  ktoś 
in n y .

Wobec takiego stosunku do 
poruszonego zagadnienia, d r ty  
k u ł nasz je s t nada l ak tu a ln y . 
Nadchodzi bow iem  kam pania  
dorszowa, a z „p ro d u k c ją  
m ączk i je s t nada l źle“ . Po­
n iew aż R ejonow e Przedsię­
b io rs tw o  P rzetw órcze Odpad 
ków  Zw ie rzęcych i R o ś lin ­
nych w  G dańsku n ie  p rzygo ­
tow a ło  się do od b io ru  z w ię k ­
szonej masy surowca na mącz 
ką ryb n ą  oczekujem y z ko le i 
odpow iedzi od k ie ro w n ic tw a  
P ionu  P rze tw ó rs tw a  i  U trw a ­
lanie. R yby  w  C ZR M  na py ta  
n ie: ja k  będą w yko rzystane  
odpadk i rybne, gdy  wzrosną 
dzienne m y ła d u n k i ryb?

Spraw a je s t ważna nie  t y l ­
ko ze w zg lędu na obniżkę ko 
sztów i  obow iązujące p rze p i­
sy B H P , lecz także ze w zg lę ­
du na konieczność zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji pasz d la  hodow  
l i  zw ierzęcej.

(gr)

O  B H P  w przetwórstwie rybnym

Doprowadzić ciepłą wodą do każdego stanowiska roboczego

Jak wiązać haki (7)

s m s ü s , ' ;

Rozporządzenie M in is tró w  
P racy  i  O p ie k i Społecznej m az 
Z d ro w ia  z dn ia  14 lis topada  
1952 r. w  sp ra w ie  bezpieczeńst­
w a  i  h ig ie n y  p ra cy  w  za k ła ­
dach p rze tw ó rs tw a  rybnego 
(Dz. U s taw  P R L  n r  47 poz. 317 
z 12 g ru d n ia  1952 r.), p rz e w i­
du je , że s to ły  służące do p ra ­
cy p rzy  p rze rob ie  ry b  p o w in n y  
posiadać in s ta la c ję  wodociągo 
wą, dostarczającą w odę c iep­
łą  o tem pe ra tu rze  oko ło  +  30 
°C . '

W ie lu  ra c jo n a liz a to ró w  za­
ję ło  się opracow an iem  p ro je k ­
tó w  doprow adzen ia  in s ta la c ji 
c iep łe j w o d y  do s tanow isk ro ­
boczych w  p rze tw ó rn ia ch  ry b ­
nych. Jednakże rea liza c ja  ich  
w n io skó w  n a p o tka ła  n ieoczeki 
w ane opo ry  ze s trony  n ie k tó ­
ry c h  p ra c o w n ik ó w  dz ia łów  
p rze tw ó rs tw a  i  BH P .

T w ie rdzą  on i, że ogrzew anie 
rą k  w  c iep łe j w odzie  p rzy  ob­
róbce ry b  je s t szkod liw e  d la  
zd row ia , gdyż po w o du je  g w a ł­
tow n e  kurczen ie  się naczyń 
k rw io n o śn ych  i  m ięśn i, co z 
k o le i pow odu je  schorzenia reu  

m atyczne rąk.

Zagadn ien ie  je s t ważne, a 
rozbieżność zdań je s t tu  po 
p ro s tu  w y n ik ie m  n ieporozu­
m ien ia . W yda je  się w ięc, że 
w y ja ś n ie n ie  te j sp ra w y  je s t ce 
low e.

C iep ła  w oda p rzy  s tanow is­
kach  roboczych przeznaczona 
je s t n ie  do ogrzew ania, lecz do 
okresowego zm yw a n ia  rą k  
oraz na rzędzi i  p o w ie rzchn i 
sto łu , aby u trzym ać  w łaśc iw e  
w a ru n k i h ig ieniczne.

T rzeba tu  podkreś lić , że —  
w ed ług  w ym ien ionego na w stę  
p ie  rozporządzen ia —  ha le  p ro  
d u k c y jn e  w  z im ie  p o w in n y  
b yć  ogrzewane do te m p e ra tu ­
r y  okreś lone j w a ru n k a m i tech 
n o lo g iczn ym i procesu o b ró b k i 
ryb .

N a to m ia s t m oczenie rą k  w  
w odzie  o tem pe ra tu rze  50-60 
0 C, ja k  to  się obecnie p ra k ty ­
k u je  —  w  n iew ysta rcza jąco  o- 
grzew anych  ha lach  p ro d u k c y j 
nych  —  je s t is to tn ie  szkod li­
we. N ie  b y ło b y  to je d n a k  szko 
d liw e , gdyby  w  pomieszcze­
n iach  u trz y m y w a n o  tem pe ra ­
tu rę  15-18 °C.

Z a k ła d  M o rs k i C IO P  prze­
k o n s u lto w a ł z le ka rza m i -  spe 
c ja lis ta m i spraw ę rzekom o

s ta tk ó w  ryba ck ich , zabezpie­
czeń e i  s tandaryzac ję  su row ­
ca rybnego oraz prognozy po­
łowow e, techn ikę , narzędzia po 
ło w u  itp .

S łuchaczy p rzyg o tow u ją  do 
p ra cy  zaw odow e j tacy znani 
naukow cy, ja k  p ro feso row ie  
d r Sakowicz, d r  Dem el, d r  
M ań kow sk i, d r  M ik u ls k i,  d r  
P liszka, d r  T o w a rn ic k i, m g r 
Z  ę c ik  i  in n i p ra k ty c y  oraz 
pedagodzy. W  c iągu 4 la t  nau­
k i  studenci na specja lnych 
ćw iczeniach i  podczas p ra k ty k  
w a ka cy in ych  u g ru n to w u ją  na­
by te  w iadom ości teoretyczne. 
P ra k ty k i u m o ż liw ia ją  s łucha­
czom poznanie przyszłego m  ej 
sca p racy  zaw odow ej i  ksz ta ł­
tu ją  jednocześnie ich  za in te ­
resowania.

szkod liw ego w p ły w u  gorącej 
w o dy  i  w y ja ś n ił,  że okresow e 
s p łu k iw a n ie  rą k  w  ciepłej w o­
dzie bieżącej o tem pe ra tu rze  
25 -  30 °C p rzyczyn ia  się do po 
lepszenia w a ru n k ó w  h ig ien icz  
nych.

W  zw iązku  z tym , że zg ło­
szono ju ż  w n io s k i ra c jo n a liza ­
to rs k ie  dotyczące p ro je k tó w  in  
s ta la c ji d o p ły w u  ciepłej (a n ie  
gorącej) w ody, na leży s tw ie r­
dzić, iż  są one zgodne ta k  
z o b ow iązu ją cym i p rzep isam i 
BH P , ja k  też z zasadam i tech­
n o lo g ii i  h ig ie n y  p racy  w  p rze­
tw ó rs tw ie  ry b n ym .

N ow e p ro je k ty  urządzeń ha ­
l i  p ro d u k c y jn e j w  P P D iU R  
„O d ra “  w  Ś w in o u jśc iu  prze­
w id u ją  ju ż  doprow adzen ie do 
każdego s tanow iska roboczego 
c iep łe j, bieżącej w ody. W yda­
je  się, że w  obecnych w a ru n ­
kach  o rgan izacy jno  -  techn icz­
nych, p rz y  ręcznym  patrosze­
n iu  i  f ile to w a n iu  ryb , w ska ­
zane b y ło b y  wyposażenie sta­
no w isk  roboczych w  in n ych  
zakładach p rze tw ó rs tw a  ry b ­
nego w  analogiczne urządze­
nia.

R. W IŚ N IE W S K I

Na zdjęciu  — słuchacze 
IV  ro ku  s tud iów  na Wydziiale 
R yb ack im  WSR (od lew e j): 
Tadeusz Netze l i  Eugeniusz 
Stanek.

Jak  w y n ik a  ż te j pobieżne j 
c h a ra k te ry s ty k i p ro g ra m u  na­
u k i, poważna część absolw en­
tó w  W yd z ia łu  Rybackiego po- 
w .nn a  w k ró tce  uzupe łn ić  ka ­
d ry  fachow ców  rybo łó w stw a  
m o .s ik ie g o .

N.estety. Jak  nas in fo rm u ją  
słuchacze IV  ro k u  s tud iów  na 
W ydzia le  R yb ack im  W SR w  
O lsz tyn ie  ob. cb. Tadeusz 
N e tze l (syn kap itan a  super- 
k u tra  SRM  „H e n ry k . R u tko  w - 
s k i“ ) i  Eugen iusz S tanek (syn 
p ra co w n ika  M lR ) i ty lk o  4 ,n -  
ż yn ie ró w -ich t.o lo g ó w  —  Pa 
zdan iu  egzam inów  końcow ych
__ ma być S kie row anych do'
ryb o łó w s tw a  m orskiego. Na 
tom iast 40 będzie z a tru d n io ­
nych  przez M in  s ters tw o PGR. 
8 '—  M in  s te rs tw o  KOinuctwa i 
2 —  M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  
Wyższego.

B io rąc  pod uw agę znaczenie 
ryb o łó w s tw a  m orsk iego w  na­
szej gospodarce n a r.d o w e i i  
jego rosnące c ągle zapotrzebo 
w an ie  na k a d ry  fachowe, tru d  
no uznać ten  ro zd z ie ln ik  za 
szczęśl-wy. W arto  podkreślić , 
że i  p rzysz li in żyn ie ro w ie  n ie  
sa zadow oleni z n.ego, gdyż 
w ie lu  z n ic h  p ragn ie  p ra ­
cować w łaśn ie  w  ry b o łó w - 
s tw  e m orsk im . , , „

Dlaczego ta k  się stało? O ka- 
au ie s-e. ze a n i D epartam ent 
K a d r M in is te rs tw a  Zeg.ugi. 
an i CZRM , an i p rzeds ięb .o r- 
s tw a  i  spó łd z ie lń  e ryba ck ie  
n ie  za in te resow a ły  s ę  _we 
w ła śc iw ym  e  as.e m ożliw ością  
sk ie row a n ia  m ło dych  fa ch o w ­
ców  do ryb o łó w s tw a  m orsk ie - 
go. N a leży W ęc na d rob ić  to 
przecczenie . spowodować, aby 
corocznie w iększa liczba  absol 
w e n tów  W ydz. a tu  R ybackiego 
W SR w  O lsz tyn ie  b y ła  k ie ro ­
wana na  W ybrzeże.

W śród słuchaczy W ydz ia łu  
Rybacki ego m .odz.eż W ybrze ­
ża stanow i ty lk o  n i‘k ły _  p ro ­
cent. D z iw ne , prawda? D la te ­
go ty m  k i i  ru n k ie m  stud iów  
p o w in n i b liż e j zainteresować 
się ryb a cy  i pracowni cy ryb o ­
łó w s tw a  m orskiego oraz ich  
da-eci, k tó re  w  ty m  ro k u  o .rzy  
m a ją  św iadectw a ukończenia 
szkół U -k la s o w y c h .

W  je d n y m  z następnych n u ­
m erów  podam y dalsze in fo r ­
m acje o  o lsz tyńsk ie j ucze ln i 
oraz w a ru n k i przy jęc.a.



Zmieniło się, ale na gorsze Marnotrawstwo środków i... nerwów
Jako korespondent chc ia ł­

bym  po in fo rm ow ać was, la k i 
sku te k  odniosła no ta tka  za­
mieszczona w  „R y b a k u  M o r­
s k im “  (n r 5/116) pt. „W  „ K u ­
trz e “  nada l źle z dyscyp l ną“ .

Po ja j p rzeczytan iu  d y re k ­
to r, p rzew odn iczący ra d y  za­
k ła d o w e j i  sekre tarz organ iza­
c j i  p a r ty jn e j zas tanaw ia li s ę  
nad stanem  d y s c y p lin y  w  
„K u trz e “  i op racow a li no w y 
podz a ł p ra cy  w  dzia le  po ło­
w ow ym . C hodziło im  o to, aby 
k ie ro w n ik ó w , po łow  w em u ob. 
S zm ag lińsk iem u s tw orzyć sze­
ro k ie  m oż liw ośc i op e ra tyw ne­
go k ie ro w a n ia  po łow am ', ko ­
o rd yno w an ia  p racy  w  p rze-

Spraw a ja k o ś c i p ływ aków
nadal aktualna

4 lu te go  b r. szyper k u tra  
„Ł e b  2“ , A . D e tla f zam eldo­
w a ł za rządow i spó łdz ie ln i 
„10 -lec ie “  w  Łebie, że duże 
p ły w a k i szklane, k tó re  u trz y ­
m u ją^  p ionow e rozw arc ie  w ło ­
ka, pęka ją  ju ż  na 70 m  pod 
wodą, a głębokość 90 m  „p rze  
żyw a “  n a jw yże j jeden  lu b  
dwa.

M . P R U S IN O W S K I 
korespondent

C D  R E D A K C JI: O pękaniu  
pływ aków  pisaliśmy już dw u­
krotnie. W  w yn iku  naszej in ­
terw encji C Z R M  zobowiązał 
M C Z  w  Gdyni do zaintereso­
w ania się jakością produko­
wanych p ływ aków  i wzmoże­
n ia kontroli przy ich o ‘ bio- 
rze. Sądzimy, że glos naszego 
korespondenta będzie sygna­
łem dla pracowników M F Z , 
aby jeszcze energiczniej zaję li 
się jakością pływaków.

tw ó rn ',  w arsztac ie  i  s ie c ia m i/ 
W  ja k i spcsób to zrobiono?

B y ły  k  e ro w n ik  serw isu  ob. 
inż. W ó jc ik  przekaza ł swoje 
o b ow iązk i rad ioserw isow com . 
p rze ją ł na tom  ast całą „p a p ie r 
ko w ą “  robotę k ie ro w n ik a  po­
łowow ego. P om ysł słuszny. 
A ie  czy p rzyczyn .! Się do zm ia 
ny  s ty lu  p ra cy  w  dzia le  po­
łow ow ym ? N ie. A  oto fa k ty .

S zyprow ie  nada l n ie  poda­
ją  do bazy m e ldu nków  o przed 
wczesnym  po w ro c ie  do p o r­
tu , n ie  za w  adam ia ją  o iloś ­
ciach z łó w  onych ryb . T ym  sa 
m ym  n ie  w iadom o, ile  potrze­
ba lu d z i do w y ła d u n k u  i do 
patroszen ia oraz ile  trzeba 
zam ów ić wagonów .

P rzyk ła de m  ta k  ego b ra ku  
o rg an izac ji p racy b y ł 31 s ty ­
cznia b r. K u try  w y ła d o w a ły  w  
ty m  dn iu  nadspodziewanie du 
żą ilość ryb . Z ab ra k ło  w ięc lu  
dzi do w y ła d u n k u  i  do prze­
tw ó rn i.  Podobnie by ło  i  2 lu ­
tego br., k ie d y  to p rzy  w y ła ­
d u nku  zam iast 18, pracow ało 
ty lk o  8 rob o tn ików .

A  przesto je  jednostek w  
bazie są spowodowane n ie k ie ­
d y  tym , że brygada ładu jąca  
ló d  na k u t ry  lic z y  ty lk o  2 oso­
by. Np. 2 lu tego br., k  ędy 14 
jednostek w ychodź ło rjjj# k i l ­
kudn iow e  po łow y, jeden ' ro ­
bo ta  k  ro z b ija ł k ilo fe m  w  
c h łc d n i. p rzym arzn ię te  do sie­
b ie  b ry ły  lodu, d ru g i zaś ła ­
dow a ł lód r. a wózek, dowoz i 
na k u try ,  i w y ła d o w y w a ł. Na 
sku te k  tego k u t r y  z poważ­
nym  opóźnien iem  w y sz ły  w  
morze, co na raz iło  przedsię- 
b d rs tw o  na s tra tę  oko ło 3 
ton ryb .

Moćm zdaniem  zaopatrzenie 
k u tró w  w  lód  można by  u -  
sp raw n ić , gdyby  za łog i (m .że

B ełó  róz dw óch b ra tów . 
O b a ji be le m otorzystam e i  
o b a ji be le na ku trach , na 
k te rn y c h  o b a ji ló w n o  ro ­
b i l i “ p lan  —  każdy po sto 
dwadzesca p rocen tów  w  
m iesącu. M in ą łe  dw a miesą 
ce —  dresze ło w ile , m inę łe  
sztere miesące —  o b a ji ło -  
w ilS ; przeszedł p ią ty  m ie - 
sąc —  ło w ił le  jeden. A  
dregi? D re g i od tego czasu 
zaczął rem ontow ać m otor. 
Ł o w ił jesz da le j ale cesz z 
lego, k ie j dochódół nóweżej 
d-o sćdemdzesąt procen tów , 
de tków  m ió ł pc łow ę, co 
b ra t, aż w  kuń cu  zm usztro - 
w a le  go z k u tra , w ió z ł ba 
b o t i  możeta ,go dresze re -  
bóce spotkać ja k  paczeną 
pomogó w ia tro w i,  żcbe re -  
ch le j dosta ł sę w  k ró j.

A le  te.ez ju  dosc! P o w ie - 
ta na pewno, że to je  po- 
w ióstka . I  m ota prów dę, to 
je  pow iós tka  zmeszlonó, 
choc...

K ie j jem  śę k rę c ił po  re ­
bekach, n ie róz je m  w id zó ł 
podobnech drechów , co to, 
choc chcele ja k  nó lep ie j ło ­
w ić , jakoś nie  rozm  ele a l­
bo naw e t n ie  chcele dbać o 
m otór. M ócha le  na wszest- 
ko  ręką, a przenóm nie j na 
po łowę, ko le  m o tó .e  be lo 
tak , ja kb e  przed szterkiem  
sę w o jn a  skończeła i  też 
n ie  trzeba belo d ługo cze­
kać na s k u tk i:  dresze se- 
demnósce d n i w  m iesącu 
rem ontow a ło  zam iast łow ić . 
K o lega M ach m n ie  róz ta k  
gódół:

—  M o tó r to, drechu, ta k  
ja k  serce; k ie j ono gra je, 
tede cało szafa też graja. 
U  m n ie  m o tó r m usi aż sę 
swiecec...

B y ł je m  zaszły na j eg0 
k u te r  i  po p iów dze, sw ić - 
celo sę ja kb e  go co le wcz5 
ió  dostół.

D rech Budzisz znow u 
przed porę dn iam e ta k  do

Gódka o dwóch 
bracach

m nie  gódół w e wagónie, 
k ie j jesmë jacha lë  z G dyn i 
do Jasta rn ie :

—  Nógorszó rzecz, to  k ie j 
m o tó r w  ty m  te iëz  czasu 
zacznie stękać. Pomëslë so 
foie, co bë to beło, Id ej bë- 
smë ta k  z naszym  k u tre m  
m ie le  p ra w ie  w  do.szo- 
wech żn iw ach  sedzec w  re 
monce? A  jó  znó ł k iedeź 
takiego, co go jego n iedba 
łosc w ëkan tow a ia . Beło ich  
dw óch brac i. Z p ierw sza ło  
w iie  o b a ji rów no, bo każd.y 
m ió ł jednakow e k u t ië  ë mo 
tore. Po porę  m iesącach jed 
nak jeden z n ich , za to, że 
m o tó r u  niego b y ł ja kbë  od 
macechë ,z jachół często na 
dół. Pow iôdalë, że...

—  ...że ło w ił po tem u na 
bócei —  p rze rw ó ł je m  jó  
m u  zdzew .ały, bo zaczynano 
to pasować do m o je j po- 
w ió s tk i, ale on tćż z ro b ił 
w iô lk ie  oezë i  są spytó ł:

—  Co? Z nó ł të go tćż?
—  N ié  —  p o k rę c ił je m  

g łow ą —  ale je m  zm esl.ł ta 
ką  gódkę o dw óch różnech 
drëchach, co to jeden dczć- 
ró ł m otorë , ja k  w ł ósne dze- 
cko, a d .ëgi... Në ,ko të do­
brze w iesz —  rozsm ’ó ł jem  
sę na całe ga rd ło  —  bo to 
po p .ów dze  wezdrza ło na 
coś śmiesznego. P ow ióstka  
i  żecć stałe sę rów ne.

K ie j jesm ë ju  szlë pod 
dodom, Budzisz to  jesz 
m n ie  po cechu dodó ł do 
swojëch słów :

—  P rów dę rzec, to  b y ł 
m ó j szwagier. Dziś on z rć -  
bactw a ju  weszedł, bo cësz 
m ió ł rob ie ; k to  m orza i  k u ­
tra  n ie  kochó serdeczno, 
ten n ié  mó co do szukani w  
ty m  fachu. Jó m u  to  do­
radz ił.

I  ta k  to  nierôz, drësze rë 
bô.ë, w  żecym byw ó.

S łaszków Jan

r i ’e w szystk ie ) po b ie ra ły  ló d  
zaraz po w y ła d u n k u  ry b , a n.e 
przed w y jśc ie m  w  morze.

Z an iedban ia  dz ia łu  po łow o­
wego w ys tę p u ją  rów n ież  
gdzie in d z ie j. O to p rzyk ła d : 1 
bm . u leg ł w  m orzu w yp ad kow i, 
jeden z cz łonków  załog i k u ­
t ra  „D a r 17“ . W  apieczce n ie  
by ło  n a jp o trz .b n e js z y c h  m e­
dykam en tów , ja k  je d yn y , ga­
zy s te ry l zow anej, w ody u tle ­
n io n e j itp . K a w a łk ie m  banda­
żu o w in ię to  szyję kon tuz jo w a  
nemu. A b y  n ie  dopuść ć do 
zakażenia, p rzyw o łano  lekarza  
aż na R ynnę S łupską. W ypa­
dek ten p o w in e n  być dla  
dz a lu  po łowow ego sygnałem , 
że w  apteczkach w szys tk ich  
j  dnostek trzeba uzupe łn ić  
b ra k i.

K o n tro la  d y s c y p lin y  p racy 
ry b a k ó w  też n ie  jes t należycie 
zorgan z wana. Ń ie  założono 
jeszcze k a r t  p acy rybaków , 
k tó re  m ia ły  być w prow adzone 
w  życie z dn iem  1 s tyczn ia  br. 
Zastąpiono je  lis ta m i obecnoś 
ci, k tó ry c h  n ik t  n ie  sprawdza.

F a k ty  te św  adczą, że dz ał, 
k tó ry m  k ie ru je  ob. S zm ag liń - 
sk i, za m ało  dokłada starań, 
aby w  c k r  sie zb liża jących  się 
szczytowych po łow ów  dorszy 
b y ł na leżycie  zorgan izow any 
w y ła d u n e k  ryb , zaopatrzenie 
k u tró w  w  lód  tp . R ybacy s łu -* 
sznie skarżą się na b ra k  w  
bazie koo rdyn a to ró w  ruchu, 
gdyż fa k tyczn ie  sp ra w u ją  'n i. . .  
fu n k c ję  gońców dz ia łu  połowo 
wego. Zdarza się też, że ko ­
o rd yna to rzy , chcąc uzgodnić 
po godzinach p racy  zm iany w 
ha rm onogram  e zajęć załóg ku  
tro w ych , te le fo n u ją  do p ry w a t 
nego m teszkan 'a ob. S zm ag liń - 
skiego, lecz z w yk le  n ie  zasta­
ją  go w  dom u lu b  s tw ie rdza ją , 
że te le fon  je s t w yłączony. 
Zawsze n a to n ra s t o trzym u ją  
pomoc od d y re k to ra  przedsię­
b io rs tw a . k tó ry  naw e t w  cza­
sie u r lo p u  p rzychodz ił k i lk a ­
k ro tn ie  w  nocy do bazv i  k ie ­
ro w a ł pracą p rz y  w y ła d u n ku .

W . K.
korespondent

O s ia tn  o coraz w ięce j n a ­
p ły w a  d r  naszej re d a k c ji l i ­
s tów  od korespondentów  i czy 
te ln ik ó w , k tó rz y  sygna lizu ją  
o ka ryg o d n ym  „w d e p ty w a n iu  
w  b ło to “  setek tys ięcy  z ło tó ­
wek.

O to np. korespondent z wo­
liń s k ie j bazy „C e r ty “  (M. K .) 
pisze, że sprzęt s taw ny, na le ­
żący d r  spó łdz ie ln i w  si na 
p ło tach  i  sochach w  porc e, bo 
n ie  ma go gdzie p rzechow y­
wać. Jask ra w ym  p rzyk ład em  
m a rn o tra w  en ia sprzętu jes t 
postępowanie ob. A  Szczegłec- 
kiego, k tó ry  —  m iast zabrać 
d ryg aw ice  do d ‘ m u  —  zosta­
w i ł  je  na brzegu. W  czasie 
n iepogody w p a d ły  one do 
w o dy  i  do dziś leżą tam  za- 
m arzn  ęte.

W inę  za tein stan ponosi ró w  
wież zarząd spó łdz ie ln i. R yba­
cy bow iem  ch c ie li zbudować 
szopę do p rze chow yw an ia  
sprzętu , lecz n e o trz y m a li po­
trzebnego m a le ria łu . Ponadto 
13 styczn a br. k ie ro w n ik  ba­
zy M . B o g u m lrsk i zw raca ł się 
do zarządu z prośbą o p rz y ­
dz ie len ie  desek i  p a li na b u ­
dowę dwóch n w ych  pom o­
stów  prze ładunkow ych  p rzy 
m agazyn ie ry b n ym . A le , ja k  
dotychczas —  n ie  o trzym a ł 
odpow iedzi.

Jak  z przytoczonych p rz y ­
k ła d ó w  w y n ik a , k  e ro w n łc tw o  
spó łdz ie ln i i  o rgan izac ja  p a r­
ty jn a  „C e rty “  n e p rzyk ła d a ­
ją  w iększe j w a g i do zagad­
n ień a o b n iż k i kosztów  w ła ­
snych i lepszego zagospodaro­
w a n ia  bazy W olin .

Zarząd spó łdz ie ln i n :e kon ­
tro lu je  też n racy swoich dz ia­
łów . O io  np. załog i „W o l 2“  
z szyprem  H. F o ju te m  oraz 
„W o l 7“  z szyprem  F r. S ta­
ch o w ia k ie m  czekają ju ż  p ra - 
w  e dw a m iesiące na w y p ła ­
cenie p re m ii za przekroczenie 
p lan u  grudn iow ego.

Podobne n :edba lstw o obser­
w u je  się także w  „O drze “ . W y 
raża sie to przede w szys tk im  
w  n ie d o k ła d n ym  ob liczan iu

Czy nie można inaczej?
Od k i lk u  ty g o d n i w  ś w ie t­

lic y  da rłow sk iego  D om u R y ­
baka n ie  m a w  ogóle prasy. 
W  p o r tie rn i są ty lk o  dw a kom  
p ie ty  szachów. N ic  tsż dz iw ne­
go, że z nu dó w  ryba cy  zaczęli 
u p ra w ia ć  hazardow ą grę w  
k a rty .

A  przecież w  „K u trz e “  je s t 
dw óch o fice ró w  k.o. Jeden z 
n ich  o p ie ku je  się ryb a ka m i, 
d ru g i zaś —  p ra c o w n ik a m i lą ­
do w ym i. Lecz obaj n ie  p o tra ­
f i l i  zorganizow ać życ ia  k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ego  w  ś w ie t li­
cy Dom u R ybaka. N ie  zatrosz­
c z y li się naw e t o to, aby p rz y ­
chodziło  do ś w ie tlic y  choć k i l ­
ka  egzem plarzy czasopism.

P rzodu jący  kap .tan  „ D a lm o- 
ru “  —  W ładys ław  D e tla f  —  
przebyw a obecn e w  „O drze “ , 
gdzie p racu je  nad udoskonale­
n iem  w ło kó w  używ anych  przez 
lu g ro tra w le ry . Z m ie n ił on ju ż  
deski tra ło w e  (poszerzył p łozy  
i  p rze s ta w ił w ieszaki), z w ię k ­
szając przez to szybkość t ra ­
ło w an ia  o 0,8 węzła (z 2,8 na 
3,0).

A m b ic ją  kp t. D e tla fa  jes t 
zw iększenie szybkości tra ło w a  
n ia  do 4,5 w ęz łów  i  udoskona­
len ie  k o n s tru k c ji w ło ka  46- 
stopowego tak,, aby w yn ik i o- 
siągane przez ryb a kó w  „O d ry “  
d o ró w n yw a ły  w y n ik o m  dal* 
inorow ców .

S k u tk i tych  zaniedbań n ie  
d a ły  na siebie d ługo czekać. 
O stą tn io  zaczyna „zag lądać“  
do ś w ie tlic y  a lkoho l. Np. 4 lu ­
tego b r. m ieszkańcy Dom u R y ­
baka  u rz ą d z ili z żonam i ry b a ­
ków , k tó rz y  w  ty m  czasie 
p rz e b y w a li na po łow ach w  mo 
rzu  —  n ie  lada „p o p ijo ch ę “ , 
k tó ra  t rw a ła  do godz. 2 w  
nocy.

Co o ty m  m yślą  rada  zak ła ­
dowa, o fice row ie  k.o. i  podsta­
w ow a organ izac ja  p a rty jn a  
„ K u t r a “ ? Sądzę, że czas ju ż  
skończyć z ty m i zabaw am i i  za 
ją ć  się zo rgan izow an iem  życia 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  w  na ­
szym  przeds ięb io rs tw ie .

M IK
korespondent

Sukces sportowców
„Barki“

W  dn iach  22 i  23 styczn ia  b r. 
w  sa li Dom u K u ltu r y  w  K o ło ­
brzegu od b y ły  się zaw ody o m i 
s trzostw o w  koszyków ce z u -  
dz ia łem  d ru żyn  „B a r k i“  (K o ­
łobrzeg), „K o ra b ia “  (Ustka) i  
„O d ry “  (Św inou jście).

W  p ie rw szym  d n iu  rozegra­
ły  spo tkan ie  d ru żyn y  „K o ra ­
b ia “  i  „ B a r k i“ . Zakończyło  się 
ono zw yc ięstw em  „B a r k i“  w  
s tosunku 124:11. W  godzinach 
popo łud n iow ych  tego dn ia  od­
b y ł się d ru g i mecz m iędzy ko ­
szykarzam i „O d ry “  i  „K o ra ­
b ia “ , w  k tó ry m  zw yc ięży ła  
d rużyna  „O d ry “  (79:36).

Następnego dn ia  rozegrano 
spo tkan ie  fin a ło w e  m iędzy d ru  
żynam i „O d ry “  i „B a r k i“ , k tó ­
re  w y g ra li spo rtow cy  „ B a r k i“  
w  stosunku 72:51. A -k la s o w y  
zespół „B a r k i“  —  to dobrze 
zgrana drużyna. W y ró ż n ili się 
w  n ie j:  k a p ita n  d ru żyn y  Czer­
n iak , S orzyńsk i i  S oka lski.

J. P O D G Ó R S K I 
korespondent

po bo rów  m iesięcznych, p a rtu  
ryback iego, za s iłkó w  chorobo­
w ych  i  opóźniaa u w y p ła t d r -  
d a tk ó w  dew izow ych.

M . in . m ó w ili o ty m  na 
spo tkan iu  z d y re kc ją  „O d ry “  
w  d n iu  9 lu lego  b r. w  G d yn i 
ob. Rom anow ska (żona m otorzy  
sty), szyper W ł. Szarek i  s te r­
n ik  Zdz. Sno<pek.

Czy n ie  w s tyd  w am , to w a ­
rzysze z „C e rty “  i  „O d ry “ ?

(cm)

DbMCEEGO?
... „O d ra " nie w ypłaciła do­

tychczas I  mech. A. Bromerowi 
i  oficerowi k.o. z „P in g w in a " do­
datku dewizowego za postój za 
granicą (od 13 grudnia ub. r. do 
12 stycznia br.)?

*  *  *

... kierownictwo bazy „A rk i"  
na Helu nie pomyślało o zainsta 
towaniu w indy ręcznej w budyn­
ku adm inistracyjnym  (przy kuch 
n i) na wzór tej, które j u ryw a'ą  
sieciarze? Ż  braku w indy trzeba

dźwigać na plecach węgiel do 
stołówki, położonej na 11 piętrze. 
(Z  korespondencji J. P.).

*  *  *
... dzia ł zaopatrzenia „K u tra "  

nie zakupił dla W PT potrzebnych 
narzędzi? Brak ich utrudnia wy­
konanie napraw jednostek łow ­
czych. (Z  korespondencji K. M .) 

*  *  *
... sprzątaczki bazy „C e rty " w 

W olinie nie otrzym ują drzewa do 
rozpałk i w piecach? (Z  korespon 
dencji E. M ruczyka).

Czy mecie że...
...u wejścia do portu władysła  

wowskiego nie działa od dłuż­
szego czasu buczek mgłowy? 
Ostatnio, podczas gęstej mgły, 
k ilka  kutrów  błąkało się w  
pobliżu wejścia, a jeden z nich 
wszedł nawet na mieliznę, z 
której na szczęście ściągnął 
się o własnych siłach. Dopiero 
na wezwanie radiowe wysła­

no z bazy „Szkunera“ ludzi z 
ręcznym buczkiem na koniec 
falochionu, aby ułatwić zało­
gom jednostek trafienie do 
portu.

Jak długo jeszcze G U M  bę­
dzie tolerował takie niebez­
pieczne zabawy w  „ślepą bab­
kę“?

ŚLADEM

Na n o ta tkę  zam ieszczoną w  ru ­
b ryce  „C z y te ln ic y  p iszą“  (n r 
52/117) do t. u r lo p u  ob. L e w iń s k ie ­
go. d y re k c ja  P P iU R  „ A r k a “  po­
in fo rm o w a ła  nas. że d z ia ł k a d r 
n ie w ła śc iw ie  in te rp re to w a ł p rzep i 
sy  p raw ne  o u r lo pach  w ypoczyn  
ko w ych . Ob. L e w iń sk ie m u  udzie 
lonn  d o da tko w o  8 d n i u r lo p u , któ 
re  w y k o rz y s ta ł w  s tyczn iu  b r. P ra 
co w n ic y  dz ia łu  k a d r zosta li po­
uczeni o kon ieczności w n ik l iw e ­
go badania spraw  u r lo p o w y c h  i 
postępow ania w  m yś l obow iązu ją  
cych  przep isów .

B a S iS Irń
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W ęgrzy  p ró b u ją  ło w ić  ryby
za pomocą elektryczności
W  W ęgie rsk ie j Republice' 

L u d o w e j przeprowadzono p ró  
by  po łow u ry b  s łodkow od­
nych  za pomocą e lek tryczno ­
ści. D ośw iadczenia p rzepro ­
wadzono na wodach śród lądo 
w ych , ną k tó ry c h  użyc ie  p o w ­
szechnie stosowanych sposo­
bów  ło w ie n ia  n ie  by ło  m o ż li­
we z tego p o w o d u ,1 że wodę 
p o k ry w a ły  w odorosty, t rz c i­
ny  i in ne  roś liny .

Zastosowana m etoda po le­
gała na og łuszaniu ry b  p rą ­
dem  e lek trycznym . E le k tro d y  
300-w oltow a p rzyc iąg a ły  r y ­
by z od ległości do 3 m  i  og łu 
szały do tego stopnia, że m oż­
na je  b y ło  w yb ie ra ć  z w ody 
ręczną siecią. Załoga jedne j 
z ło d z i dośw iadcza lnych w y ­
ło w iła  w  ten  sposób w  ciągu 
6 tyg o d n i 5,5 to n  ry b  z wód, 
r,a k tó ry c h  po łów  in n y m  spo­
sobem b y ł dotychczas n ie ­
m oż liw y .

Jednym  z  pow ażnie jszych 
p ro b lem ów  ryb o łó w s tw a  m o r­
skiego je s t skuteczne .zapobie­
gania przedwczesnem u zuży­
c iu  sieci. O lb rzym ia  ich  w ię k ­
szość bow iem  ulega zniszcze­
n iu  n ie  na s ku te k  uszkodzeń 
m echan icznych (rozerw an ie  
lu b  prze ta rc ie ), lecz w  w y n i­
k u  niszczycie lskiego dz ia ła ­
n ia  b a k te r ii,  p leśn i, św ia tła  
słonecznego podczas suszenia, 
obrastan ia  przez h y d ro p o lip y  
i  pąkle , p rzy le p ia n ia  się ik r y  
ry b ie j do sieci s taw nych  . itp . 
P onadto narzędzia po łow u 
u le g a ją  zniszczeniu na s k u ­
te k  obm arzania i  nas iąkan ia  
wodą.

Stosowane w  ryb o łó w s tw ie  
ś ro d k i —  częste suszenie, go­
tow an ie  w  wodzie, dezyn fek ­
cje  roz tw o rem  s iarczanu m ie ­
dziowego lu b  gaszonego w a p ­
na — są m ało skuteczne dla  
tego, że p rzy  po no w nym  za­
nu rze n iu  w  w odzie n ie  zabez­
p iecza ją one sieci przed b a k ­
te r ia m i.

Jedyn ie  chem iczna konser 
w a c ja  narzędzi po łow u ra d y ­
k a ln ie  zapobiega ic h  niszcze­

n iu  przez b a k te r ie  i  inne  o r­
gan izm y m orsk ie  oraz prze­
d łuża okres ich  eksp loa tac ji.

W ydana przez O ddz a ł
M o rs k i W y d a w n ic tw  K o m u ­
n ik a c y jn y c h  broszura  W . T. 
Saw czenki pt. „J a k  p rze d łu ­
żyć okres eksp loa tac ji na rzę­
dzi p o ło w u “  (tłum . z ros. H. 
R u b in , str. 48, cena 1,75 zł) w  
p rzystępny spoisób om aw ia
p rzyczyn y  przedwczesnego zu 
życ ia  sieci i  narzędzi po­
ło w u  oraz m etody i  ś ro d k i 
ich konse rw ac ji.

Szczególnie cenne w  te j bro 
szurce je s t to, że podaje ona 
sposoby m oż liw e  do zastoso­
w a n ia  w  w a ru n ka ch  przedsię 
b io rs tw a  połowow ego i  spó ł­
d z ie ln i ry b a c k ie j, a także su­
row ce i p re pa ra ty  chemiczne, 
k tó ry c h  należy używ ać do 
każdego sposobu kon se rw a c ji 
oraz n o rm y  ich  zużycia.

R.

m %U t r r

W tym roku natura me poskąpiła śniegu amatorom ¡uzdy 
na nartach i saneczkach. Szczególnie obfite są opady śnieżne 
w górach. Zaro iły  się miejscowości podgórskie i schroniska. 
Na marzec zapowiedziane są dalsze opauy. śnieżne... i  słońce. 
Nie zw lekaj więc i zgtoś się do rady zakładowej po skierowa­

nie na wczasy.

Rybacy holenderscy kap itu lu ją
przed krabem welnistorękim

m nm om i
R Y B A  Z  G Ł Ę B IN  M O R S K IC H

U czen i ra dz ieccy  o d k ry l i  za po 
m ocą nowoczesnego sprzę tu  k i l ­
k a  n iezn anych  do tychczas g a tun ­
k ó w  ry b , ż y ją c y c h  na  g łębokości 
1000 m.

R ybacy  z W ysp Salom ona i  F i­
d ż i ło w ią  in acze j. N a sieć p a ję ­
czą zasnuw aj ąca obręcz z p rę tó w  
syp ią  żyw e  m ró w k i i  te r m ity  ja ­
k o  p rzynę tę . K ilk a n a ś c ie  ob ręczy 
us ta w ia  się w  spo ko jn e j w odzie . 
R yb y  — c h w y ta ją c  p rzyn ę tę  — 
zą p lą tu ją  się W pa jęczynę.

R ybacy ho lenderscy, k tó rz y  
dotychczas e ksp lo a tow a li sze­
ro k i ka n a ł żeg low ny A m s te r- 

,dam  —  M orze Północne oraz 
p o b lis k ie  po lde ry , zosta li zm u­
szeni do zaprzestan ia po łow ów  
n a ' ty c h  o b fitu ją c y c h  w  ry b y  
w odach. W  p ie rw szych  dn iach 
lu tego  b r. o s ta tn i z n ic h  sprze

dat re sz tk i sprzę tu  i  z m ie n ił 
zawód.

Z rr i^ s ił ich  do tego... k ra b  
w e łn iś to rę k i, p rzyw leczony  na 
początku X X  w . z C h in  na w o ­
d y  pó łnocne j E uropy. K ra b  
ten bow iem  niszczy n ie  t y  ko 
części podwodne urządzeń por 
to w ych , obsiadając je  c a ły m i

2  Siaei ¿Hipolid lybki
Choxoba

N a z d ie c iu  w id z im y  okaz je d ­
ne j z n ich . R yba ta  je s t ozdobio­
na n ie z w y k le  e fe k to w n y m i ro ze t­
k a m i ś w ie tln y m i, u ło ż o n y m i w  

( p ięć sym e tryczn ych  rzędów .

S IE C I Z  P A JĘ C Z Y N Y

M ieszka ńcy  n ie k tó ry c h  w ysp 
O cean ii w y k o rz y s tu ją  do w y ro b u  
s iec i ry b a c k ic h  pa ięczyn , k tó re  
snu ją  o lb rz y m ie  p a ją k i, ży jące  w  
p o d z w ro tn ik o w y c h  lasach.

Na w ysp ie  N ow a G w inea p rz y ­
g o to w u je  się s iec i z pa ję czyn y  w  
o ry g in a ln y  sposób. C ie n k i kon iec  
d ług iego  k i ja  bam busow ego zg ina 
Sie i  zw ią zu je  na k s z ta łt p ę t li,  k tó  
re j średn ica  w yn o s i o ko ło  1,5 m. 
P rzyp o m in a  to  tro ch ę  du żych  roz 
m ia ró w  ra k ie tę  ten isow ą. P ę tlę  tę  
ry b a k  pods taw ia  tam , gdzie pa­
ją k  zaczął snuć n ić . G d y  zostanie 
ona p o k ry ta  pa jęczyną  — sieć 
je s t go tow a.

T a ką  siecią ło w i się w  te n  spo 
sób. że ry b a k  — sto jąc  na kam ie  
n iu  — w y p a tru je  ry b y . G dy  Je 
spostrzeże, szybko i  ostrożn ie  pod 
c iąga pod sieć i  ene rg iczn ie  w y ­
rzuca zdobycz na brzeg.

Ogłoszenie
Narodow y B ank Polski (Oddział 

W ojew ódzki w  Gdańsku) ogłasza 
p r z e t a r g  n l e o g r a n i c z o  
n y na sprzedaż rybackie j łodzi 
m otorowej „G dy 176“ (kadłub  
w raz z siln ikiem ), znajdu jącej się 
w  basenie jachtow ym  Centralne­
go K lubu Morskiego L P Z  w  Gdy 
ni. a le ja  Zjednoczenia n r llb .

Tekst zaproszenia do składania  
ofert przeglądać można codzien­
nie do 25 lutego 1955 r ., w  godzi­
nach od S do 13 w  Oddziale NBP  
w  Gdyni p rzy  u l. 1« Lutego 8, 
w  pokoju adm inistracji Banku  
(na parterze), gdzie udziela się 
równocześnie in fo rm acji o w arun  
kach i przedmiocie przetargu.

Ostateczny te rm in  składania o- 
fe rt up ływ a 26 lutego 1955 r.

O twarcie o fert nastąpi dnia 2 
m arca 1955 r„  o godz. 11,00 w  
świetlicy Oddziału N B P  w  Gdyni.

P ra c o w n ik o w i m agazy­
n u  d z ia łu  gospodarczego 
w  „O d rze “  ob. E d w a rd o w i 
R. oraz In n y m  p ija k o m - 
chu lig a n o m  k u  przestrodze.

*  *  *
Różne b y w a ją  nam iętności, 
pasje, zainteresowania. 
Jeden gra w  szachy, d ru g i 

w  kości,
kogoś pociąga k in om an ia ; 
znaczki pocztowe zbiera

w ie lu ,
guz ik i, fa jk i ,  naw e t lask i,
(u m n ie  bez m ała  ju ż  od

p ie lu ch
pleć słaba m a szczególne

łaski).
To co P a w ło w i g im nastyka
— G a w ło w i na grzeb ien iu

gra da,
to znaczy —  każdy ma

kon ika ,
którego n a jc h ę tn ie j dosiada.
Lecz mrae] niewinne to juz  

gusta —
(w net na p rzyk ładach  w am  

dowiodę),
gdy m ias t kon ika  —  d z ik i 

/  m ustang  
ponosi cię w  sąsiedzką

szkodę.

*  *  *
P a trz  —  postać w  w iersz

się w pycha  znana, 
rozw a la  ry m  i  ry tm . 
Z dobyw czym  k ro k ie m

chu ligana
—  w la z ł typ .
Jak  się panoszy i  rozp iera , 
nadęty n iew iadom o czym, 
n a jp ie rw  p rzeds taw i się:

„C h o le ra “ ,
a potem  pięścią  —  r ry m !  
Po kątach zaraz c i rozstaw i
wszystko na chamski ład 
rozświm się i rozptugawi 
gad.
R ycerz spod n a jc ie m n ie jsze j 

gw iazdy,
rycerz?  —  po p ro s tu  ̂ ira b , 
w buciorach on ci

w  duszę w la z łb y  
i  na tw y m  sercu siadł.
O —  gdyby m óg ł pow iedzieć  

księżyc

z ła w y  p rzys ięg łych  k ilk a  
słów ,

co ro b i nocą chu ligan
mężny,

zb lad łby  i  szepnął: „ t f u “ .
*  *  *

Różne m iew am y
nam iętności, 

pasje, za interesowania, 
on —  gra  n a jch ę tn ie j

w  cudze kości 
—  z w yrachow an ia , 
żeby ktoś draba nie

zaskoczył
i  p ięścią w  oczy nie

zaśw iecił
zan im  się bandzior

rozśwołoczy
i  rozbiesi.

„O n  też swojego ma
ko n ik a “

—  powiesz  —  „sw ada
ju n a c k a !“

— aż nie dostaniesz w kość
od ż u lik a

znienacka.
N ie  pasja to, an i też ko n ik  
chw ack ie j, m łodzieńcze j

w eny,
ale w a łk o ń s k i b a kcy l —

w a lk o n ik ,
rozsadn ik

c h u l  i  g a n g r e n y .

Z  Ce się dzieci 
bawicie

K to  m a dobrą pamięć, 
przypom ina  sobie zapewne, 
ja k ic h  to różnych m etod  
c h w y ta li się rodzice, ażeby

zachęcić C ię do jakiegoś  
w y s iłk u . O b ie cyw a li: „Z ró b  
to  a to, a dostaniesz c u k ie r  
ków “ ; albo  —  „J a k  odro­
bisz lekc je  dostaniesz na k i 
no“ .

Są rzecz jasna rodzice  
rozsądn i i  m n  e j ro z tro p n i: 
je d n i d o trzym u ją  danego 
dziecku słowa, in n i znów  
n ie . ,

Ludzie, o k tó ry c h  będę 
tu  p isa ł (mogę dodać, zasia 
da ją  on i w  cen tra ln ych  w la  
dzach spółdzielczości pracy) 
uńdocznie m ie li rodziców  
n ie  do trzym u ją cych  słowa.

M yś lę  o reg u lam in ie  p re ­
m io w an ia  przew odniczą­
cych i  cz łonków  zarządów  
spó łdz ie ln i ryback ich . Otóż 
ś w ia t li m ężow ie z W a sza- 
w y  (niech im  fe l eton le k k i 
będzie) —  taką  w yko m b in o  
w a li sobie m etodę pedago­
giczną: adm  n is tra c ja  spó ł­
d z ie ln i o trzym u je  p rzy  prze  
kroczen iu  p lan u  do 60 proc. 
p re m ii, na tom iast p rzew od­
n iczący i  cz łonkow ie  zarzą­
du dosta ją  ty lk o  do 20 proc. 
O czyw iście zasada je s t tu  
prosta : zachęca się, żeby 
p ra cow n icy  o fia rn ie  w a lczy  
l i  o w yko na n ie  p lanów , 
w k ła d a li w  swą pracę ser­
ce i  rozsądek, a w  nagrodę  
w e jdą  może do zarządów. 
Z yska ją  a u to ry te t, s tanow i 
sko, p o p ra w ią  sobie byt.

Tak? A  f g a !  Bo ob iecan­
k i i  zachęta  —  to jedno, a 
do trzym yw an ie  s łow a  —  to  
znów co innego. Bo kiedyś  
ju ż  w  nagrodę został w y ­
b rany  cz łonkiem  zarządu  
spó łdz ie ln i, to b ie rz  20 
proc. ( ju ż  n ie  60!) p re m ii i 
ciesz się z „aw ansu“ .

Ła dn y  m i awans, k tó ry  
b ije  po kieszeni, i ładne me 
tody wychowawcze.

„Ź le  się dzieci baw ic 'e , 
bo tu  chodzi o ż y c ie '... opal, 
św ia tło , ub ran ie , ro z ry w k i,  
k ró tk o  m ów iąc, o stopę ż y ­
ciową, k tó ra  się ku rczy  
w ra z  z awansem.

Coś tu  „n ie  g ra ".

k o lo n ia m i, lecz także czyn i 
duże s tra ty  w  sprzęcie ryb a c - 
k  m , w y s ta w  anym  na ło w is ­
kach przyb rzeżnych.

S tra ty  ho lende rsk ich  ry b a ­
k ó w  p rzyb rz -żnych , ponoszone 
na sku tek  szkód w yrządza­
nych  przez te s k o ru p ia k i, s a - 
w a ły  się coraz ba rdz ie j d o tk li 
we, aż wreszcie w  om aw ianym  
re jon ie  p o ło w y  p rze s ta ły  być 
opłacalne.

W arto dodać, że w  la tach  
m ię dzyw o je nnych  k ra b  w e łn i-  
s to rę k i że row a ł także w  na­
szych po rtach  m orsk ch, czy­
n iąc  w  n ich  z ro k u  na ro k  
coraz w iększe szkody. Póź­
n ie j w y n ió s ł się z powodu b l i­
żej n iezbadanych zm ian  śro­
dow isk  w ych , k tó ry c h  n ie  
m óg ł znieść.

Przed n  espelna trzem a ła ­
ty  w y k ry to  znowu pewne iloś ­
ci k ra b ó w  w e łn is to ręk ich , w y ­
raźn ie  ska rla ły c h , na wodach 
Z a le w u  W iślanego. Z n a jd u ją  
się one pod s.ałą obserw acją 
M orsk iego  In s ty tu tu  R yback ie  
go. Jak  d itych cza s  a n i jego 
zachowanie, an. rozw ó j k o lo n .i 
n ie  bu dz i pow ażn ie jszych 
obaw.

(w)

ZEiSWiAIft
N A  B O G A T Y C H  

Ł O W IS K A C H  
G R E N L A N D Z K IC H  

Północno - europejskie państwa 
— wobec spadku wydajności do­
tychczas eksploatowanych łowisk  
i  zam knięcia n iektórych z nich  
na skutek poszerzenia przez w ie ­
le k ra jó w  pasa wód te ry to ria l­
nych — rozszerzają ostatnio za­
sięg swych po’owów na łowiska 
zachodniej G renlandii, gdzie ło ­
w i się dorsze, płastugi oraz w y ­
stępujące tara masowo karm a- 
Zyuy ,iia  rysunku i/o .uzcj).

W  ciągu ubiegłego sezonu zim o­
wego połowy karm azynów  w  tym  
Tejonie dały rekordowe w yn ik i. 
O dkryto przy tym  na zachód od 
szlaku Cape Farethat nowe, bo­
gate łowiska te j ryby.

W  zw iązku z coraz intensywniej 
sza eksploatacja łow isk grenlandz 
kich wybudowano tam  w ostat­
nich latach specjalny port rybac  
k i Faringehavn, w  którym  stacjo 
nu ją  rybackie traw le ry , głównie 
duńskie, norweskie i z Wysp O w ­
czych. W  Faringehavn wybudnwa  
no na razie nowoczesną zam rażał 
m ę, silosy na * i^ai^cy *%*ł l  * j  J 
i  domy m ieszkalne.
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